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Przedpłata w yn o s i:
w Krakowie:

“Oesięcznie fl złr., kwartalnie ii zń1- 
Półrocznie z łr , rocznie i.® złr.

^'a odnoszenie do domu dolicza się 
A S  cnt miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchjl 
Austro-WęglertkleJ:

miesięcznie 1  zlr. cnt., kwartalnie 
^  zlr. półrocznie 8 zlr., rocznie i ®  zlr.

Numer pojedyńczy ®  cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz f O  centów, za nastę
pne po &  centów. —  D robne ogłosze
nia zwykłym drukiem po ® cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu M.nimum ceny drobnych ogło
szeń ' ( 5  cnt. „Nadesłane* 1 A  cnt 

od w im u .
A droi dla taiofram ów  

„KT7BJEB" — KKd.KOW.
Rękopisów Redakcja nic zwraoa.

R Ę D A . KC J -A- J:h± B M I N I S T R A C J A :  u l i c a  S z e w s k a  3XTr. 7, 1. p i . tro.

Równowaga europejska.
D em onstracyjna m anifestacja przyjaźni 

francuzko-rosyjskiej w K ronsztacie, me prze
staje jeszcze dotychczas zajmować uwagi 
pow szechnej, więc codziennie spotykam y 
w pism ach rozm aitych odcieni, wzmianki 
i nwagi o u s t ę p s t w a c h  tego nowego 
, d w u p r z y m i e r z a “ państw , rozdzielo
nych pom iędzy sobą nietylLo całą ś ro d 
kową E uropą , ale przedstaw iających też 
i pod względem duchow ym  dwie k r a ń 
c o w e  s k r a j n o ś c i .

Pom ijam y te głosy, zabarw ione zawsze 
ko lorytem , k tó ry  wypływa z konieczności 
różnic narodow ych i po litycznych , gdyż 
to  z góry jn ż  wiedzieć m ożna, że dzień- 
niki będące zwolennikam i trój przym ierza 
silą s ię ,  aby wyka zad, że przym ierze re 
publiki z despotyzm em  je s t albo niem oż
liwe i niedorzeczne, albo też żadnego nie 
przedstaw ia niebezpieczeństwa.

W ogólności to  zauważyd w y p ad a , że 
dzienniki n iem ieck ie , które od początku, 
i przez k ilka tygodni kronsztackie uro
czystości albo w prost wyśmiewały, albo 
lekceważąco je  traktow ały , w ostatnim  
czasie, przy  zachowaniu ironicznego tonu, 
praw .e już  więcej na serjo „dwuprzymie- 
rzem “ i jego konsekwencjam i się zaJ" 
mują.

Z pom iędzy tych artykułów , najcie
kawszym i najbardziej na uwagę zasługu
jącym  je s t a r ty k u ł ,  um ieszczony w 248 
nrze D er Reichsum ir, organu wojskowe
go austrjackiego.

A rty k u ł ten nosi ty tu ł:  „Rów nowaga
europejska", i s ta ra  się udow odnić, że 
punk t ciężkości równowagi europejskiej, 
k tóry dotychczas był n iestałym  {lobii), 
przez zawarcie tró jprzym ierza się ustalił, 
i przeniesiony został do środka E u ro p y , 
lak , że siła wojenna, k tó rą  przedstaw iają 
zjednoczone w trójprzym ierzu m ocarstw a, 
je s t  tak  poważną i w ie lką , iż zdoła wy
trzym ać ehoćby równoczesny a tak  ze 
w schodu . zachodu.

„Ew entualność takiego równoczesnego 
a taku  — mówi ten organ — miało tró j- 
przym ierze na oku", a więc dzisiejsze 
zbratanie się Rosji i F ran cji, nie je s t 
żadną niespodzianką.

N a  tę  ew entualność sfery kom petentne 
m ają już plan gotow y, t a k , że poniekąd 
równoczesny a tak  z dw u stron, byłby dla 
wojskowości więcfj pożądany. Reichsirehr 
tak  to tłu m aczy :

Jeżeli czyhająca na rewanż F ra n 
cja, sam a pierw sza uderzy, wówczas z je
dnoczona siła zbrojna tró jprzym ierza ma 
łatw e za d an ie , ale wówczas m ożliwą by
łoby rzeczą, że korzyści m ilitarne w takiej 
wojnie odniesione, zn.w eczylaby lub u 
niniejszyła dyplom acja i jakaś  ew entualna 
interwencja. Jeżeli zaś a tak  nastąp i z dwu 
stri n rów nocześnie, w tedy dyplom acja nie 
będzie m iała co robić , ale losy rozstrzy 
gną w straszliwej wojnie, jakiej św iat je 
szcze może nie widział.

Rtichst&fHr nie w ą tp i , że koniec tej 
wojny będzie trjum fem  tró jprzym ierza i 
odsłania nam następujący ogólny plan po
działu siły zbrojnej :

„F rancja  wyciągnąwszy miecz z pochwy, 
m iałaby przeciw ko sobie c z ę ś ć  siły zb ro j
nej niemieckiej i c a I ą potęgę m ilitarną 
W łocli R osja znowu spotkałaby  się 
również z c z ę ś c i ą  p r z e w a ż n ą  potęgi 
niemieckiej i z c a ł ą  siła zbrojną A u 
s trii" .

W edle tego planu i sił rozdziału, siła 
zbrojna A u strji w połączeniu z częścią 
przeważną niemieckiej potęgi, rów now a
żyłaby potędze R o s j i , a zaś cała potęga 
W łoch, po p arta  częścią siły  zbrojnej n ie
mieckiej, równow ażyłaby siłom F rancji, tak 
dalece, że wedle zdania Reichswehr, wy
n ik  takiej walki byłby tak  dla R osji, jak  
dla F rancji, niepom yślnym .

C zy m ożna z w szelką i niezachwianą 
pewnością, ja k  to  Reichsirehr czyni, tw ier
dzić, jakoby  istn iała  nietylko równow aga 
s i ł , _ ale i tak a  p r z e w a g a ,  że skutek  i 
koniec^ ogólnej europejskiej woiny byłby 
dla tró jprzym ierza pom yślnym , — o tern są 
du wyda wad Die będziem y; w ystarczy za 
znaczyć, że tak ie przekonanie żywi organ 
arm ji anstrjackiej

W. końcu nie od rzeczy będzie i to  
podnieść, że tenże organ w swoich wywo
dach jeszcze i to  zaznacza, ja k o  siła zbroj
na tró jprzym ierza i przez to  nabyw a wiel
kiego znaczenia, że całą tą  m iljonową m a
są uzbrojonego Indu kierow ać będzie n ie 
ty lko jeden  w spólny cel i duch , ale też 
je d n a  k o m e n d a .  G dzie zaś byłby ten 
główny sztab kom enderujący, nie trudno  
się domyśleć.

Z KRAJU
Nieład i nieporządki w Prohowyżu.

Lw ów , -dnia 18 go sierpnia.

O d dłuższego ju ż  czasu fundacja sk a rb - 
kow ska, k tórej charak ter i cele, po w ie
czne czasv przynosić będą chlubę spo łe

czeństwu, przypom ina się opinji publicz
nej, nie w ten jednak  sposób, ja k  pragnął 
w testam encie ś. p. S tanisław  lir. S kar- 
bek.

Żia czasów kurato rji zm arłego księcia 
Jabłonow skiego, a mianowicie przy końcn 
tych rządów, nie działo się tak , ja k b y  się 
dziać powinno, jednak  takiej niezdrowej 
atmosfery, ja k a  zapanow ała teraz, nie było 
Jeszcze ani śladu. D alecy jesteśm y od te 
go, aby kogokolw iek posądzać o złą wolę, 
sądzim y jednak stanowczo, że w ytw orzo
na sytuacja przez obecną kurato rję , sy tua
cja bezustannego ścierania się ku rato ra  i 
jego urzędniczego sztabu  z władzami o- 
piekuńczemi uad fundacją, nie może b jć  
uważana inaczej, ja k  ty lko  za pewnego 
rodzaju m ożnowładczą, fałszywą zresztą 
am bicję, upór o p ły tk im  gruncie i niepo- 
szanowanie woli społeczeństwa.

N igdy  jeszcze zarządzenia, lub  wyraźne 
rozporządzenia W ydziału  krajow ego, od 
nośnie do fundacji skarbkow skiej, nie sp o 
tykały się z takiem  lekceważeniem  w k u 
ratorji , ja k  obecnie. Być może, że te 
raźniejszy ku ra to r, synowiec testa to ra , w 
głębi duszy ma żal do swego s try ja , iż 
olbrzym i m ajątek, zam iast podeprzeć inte- 
resa rodziny, poszedł na w ielkie cele p u 
bliczne i z tego powodu, ja k o  p rzedstaw i
ciel tej rodziny, pragnąłby m ieć p rzynaj
mniej dysponującą władzę w fundacji, u - 
ważając sobie za jak iś  sp o rt, czy obow ią
zek dziwnie pojętej am bicji, dążyć do tej 
władzy wszelkiemi drogam i — ale faktem  
jest, żs fundacja skarbkow ska stanow i 
własność publiczną z przywilejem  jedynie 
rodziny Skarbków , i że jak o  taka , mnsi 
się znajdow ać pud kontrolą naszych władz 
najwyższych i całego społeczeństw a, a k to  
się z pod tego wyłam uje, sprzeciw ia się 
woli testatora.

Tyle tym czasem  co do ogólnych uw ag 
o panujących tendencjach w kurato rji fun
dacji skarbkow skiej, chociaż dałoby się 
powiedzieć jeszcze daleko w ięcej. . .  C ho
dzi nam tu  teraz głównie o Drohowyż, 
zakład siero t i starców , w którym  form al
nie zapanowały stosunki rew olucyjne — nie 
z dołu, lecz w łaśnie z góry. O ddaw ua wi
rowało w tej oazie ludzkiej dobroczynno
ści i m iłosierdzia i w żadnem  matem  m ia
steczku nie wchodziło w grę ty le am bi-, 
oyjek, ńam ięthostek , osobistych celów  i 
dążności, ile pracow ało i jeszcze pracuje 
w tej ładnej m iejscow ości, do k tórej jedni 
przychodzą po to , aby spokojnie, wolnvm 
krokiem  zbliżać się do grobu, a drudzy , 
aby nabrać sil do rozw inięcia skrzydeł i 
polecieć przez życie, dopóki się skrzydła 
nie połam ią i nie stanie się t o , co się 
stało  z p ierw szym i. . .

N ie byłoby może w tern nic dziwnego, 
gdyby  nie ta  okoliczność, ^e nad podo- 
bnemi m ał istkowemi kom erażam i kuratorja  
zam iast przechodzić do porządku dzienne
go, uw ażała za pożyteczniejsze  ̂ zużytko- 
wywać te  kom eraże, wprowadzając przez 
to system  podszeptów , denuncjacji, obcho
dzenia m anowcam i i krzewienia się chw a
stów powszechnej nieufności i podejrzeń. 
Sam >iurator, z w ierzchu znający tylko 
stosunki galicyjskie, ja k  w iadom o człowiek 
bez głębszej nauki, którem u życie nie do
starczyło, ani dodatniego doświadczenia, 
ani poczucia wyrozum iałości dla drugich, 
nie zajm ując przedtem  żadnego stanow iska 
w społeczeństw ie, a baw iąc się w arysto
kratycznego dem okratę, na obecnem dość 
wybitnem  stanow isku swojem nie potrafił, 
ani w najbliższem, ani w dalszem  otocze
niu, aui wśród wychowańców i starców , 
pozyskać sobie sym patji i życzliwości, a 
to głów nie z tego pow odu, że chce być 
dem okratycznym  despotą, a ostatecznie na 
m injaturow ego sam ow ładcę nie ma odpo
wiednich zdolności i tych przym iotów  cha- 
raKteru, k tó re  bez względu na despotym , 
zniewalać ludzi je d n ak  będą.

Z  miejsca więc, gdzie się m iały rozgo- 
spodarow ać: dobroczynność i m iłosierdzie, 
obijały się ciągle o uszy skargi o w yrzą
dzane krzyw dy ; skarżono się to na uszczu
planie pensji, to  na przeciążanie pracą, to  
na pogorszenie w intu, to  wreszcie, na ku 
mulację zajęć, tak , że n ieraz w osobie ja  
kiego niedołężnego sta rca  za trzy , pięć lnb 
dziesięć złr. miesięcznie, łączyło się k ilk a  
urzędów z bardzo naw et szum nem i ty tu ła 
mi pew ną sensację spraw iającem i w sąsie
dnim  M ikołajowie. Je s t p a rag ra f w sta tu 
cie służbowym , że każdy prowizoryczny 
urzędnik po trzech latach prowizorjum  
przechodzi na sta ły  e ta t, z praw em  do 
em erytury  —  otóż, tak ich  urzędników  z 
prawem do em erytury  zaled\, ie je s t  parn 
w całym  zakładzie drohow yzkim , bo p. 
ku rato r orze w starców  i w prow izory
cznych funkcjonarjuszów , posługując się 
co do tych osta tn ich , wcale dow cipną p ro 
cedurą, m ianow icie: jak ty lko  przybliżać 
się poczyna koniec trzechletniego prow i
zorjum , aaje mu się dymisję, a przyjm uje 
się na jego  miejsce świeżego, znowu na 
trzy  lata, albo obciąża się go takiem i r< - 
żnorodnem i robotam i, że ten sam zm yka 
z Z akładu.

W śród  dusznej atm osfery w tym  ładnym  
Drohow yżu, gdzie już  doszło do tego, że 
jeden  drugiego podglądał przez dziurkę 
od klucza, albo podsłuchiw ał pod drzw ia
m i, naraz gruchnęła wieść, że k u ra to r za- 
suspendow ał w D rohow yżu : p* K arola 
Brzozow skiego dyrek to ra  Zakładu, p. S troń- 
skiego głównego buchhaltera  i P- R onkę 
naczelr ka w arsztatów .

Z tych p. R onka, ponieważ był prow i
zorycznym urzędnikiem , więc k u ra to r miał

praw o dać dym isję, z czego też skorzy
sta ł ; po do p. B rzozow skiego, chociaż ta 
kże nie je s t  etatow ym  urzędnikiem , W y 
dział k rajow y opar] się i nie pozw olił dać 
natychm iastow ej dym isji, zaś p. S troński 
broni się przed kom isją wydziałową, k tó 
ra  prow adzi śledztwo dyscyplinarne w D ro  
bowyżu. Zdaw ałoby się, że iakieś defrau  
dacje, ezy coś podobnego, popełnione zo
sta ły , skoro  k u ra to r ta k  m acha swoin 
mieczem na w szystkie strony  —  ty m cza l 
sem śledztwo dyscyplinarne przeciw ko p | 
S trońsk iem u pow ykry wało fak ta następujące 
że K aro l B rzozow ski był tak  skrępow any 
ja k o  dyrek to r, na każdym  kroku , wolą 
despotyzm em , fantazjam i i w ybrykam i 0- 
sobistem i k u ra to ra , iż literaln ie  nic nie 
mógł rob ić  i nic też nie roD ił, że k u ra to r 
upatrzył sobie na dyrek to ra  niejakiego p. 
W łodka, swojego daw nego znajom ego, czy 
przyjaciela, k tóry  strac ił w szystko co n ie
gdyś m iał i je s t bez środków  do życia, 
że cen p. W łodek je s t obecnie prow izory
cznym kasjerem  i prowizorycznym  dyre
ktorem , bo p. K aro l Brzozowsk po za- 
suspendow aniu , wyjechał z Drohowyżu. 
^ .° . Praw da, sam  tak t, delikatność i głe- 
biej pojęty patrjo lyzm , me pow inny były 
pozw J ie  p. kuratorow i obchodzić się w 
podobny sposób z K arolem  Brzozowskim , 
człowiekiem przezacnego charak teru  i gu- 
<ęoiej łagodności, k tóry  stoi na w ybitnem  
stanow isku i.terack iem , tem bardziej, że p. 
ku ra to r podobno sam wiersze pisze, de
klam uje, śpiew a i m a ja k ą ś  pretensję Jo  
lite ra tu ry , tej cierpliw ej, m ilczącej lite ra 
tu ry , na k tó rą  skacze niejedna koza, choć 
krzyw em  drzewem  nie j e s t . . .  Pokazało  
się coś jeszcze gorszego. J e s t  w D roho 
wyżu pewien dość m łody starzec, k tórego 
p. k u ra to r zrobił sekretarzem . O  tym  p a
nu coś tam  niedobrego w iedzą sądy w 
Sanoku, Sam borze i w innych m iejscach, 
w D rohow yżu jednak , beznstannem i d e 
nuncjacjam i, ,spo wAdował zasuspendow ania 
i dym isje w śledztw ie zaś dy scy p lin a r
n e j  okazało się, że ten sam pan w obec 
dzieci, starców  i innych osób, w ym yślał 
na gospodarstw o zakonnic w D rohow yżu, 
używ ając nieprzyzw oitych wyrazów , i na 
księży. O burzenie na owego sekretarza 
jest ta k  w ielkie i pow szechne, że w spo- 
kujnem i apatyeznem  D rohow yżu forjnal 
nie wre, a p. sekretarz k ry ć  się m usi po 
kątach, bo się boi zam achu na sw oją oso 
bę i nosi już  przy  sobie zardzew iałą k ru -  
cicę, k tórą m u z litości pułkow nik B ohdan 
pożyczył.

Co do buchhalte ra p. S trońsk iego  — to 
wszystko to, o co go podejrzyw ano, ok« 
żuje się bezpodstaw nem  i oparte  bym Ba 
fałszywej denuncjacji — faktem  ty lko  je s t, 
że p. S troński, ja k  to  pow iadają, ciągle 
koty d arł z kuratorem , że korzysta jąc ze 
swego fachowego uzdolnienia, staw ał w po 
przek błędnym  zarządzeniom  kurato ra  i 
gdzie ty lko  mógł, a naw et gdzie nie mógł, 
okazyw ał sw oją niezależność i sam odziel
ność.

T ak i stan  rzeczy w ym aga rzeczywiście, 
aby powołane władze zajęły się zakładem 
w D rohow yżu, p rzypatrzy ły  się zbliska 
w szystkiem u i zawczasu znalazły na złe 
lekarstwo, bo że się dzieje źle i że zakład 
szybkim  krokiem  dąży do zupełnej dezor
ganizacji — to nie ulega najm niejszej w ąt
pliwości.

Zgromadzenie Towarzystwa leśnego 
w Stryjn.

O brady  Z jazdu rozpoczęły się dnia 17 
b. m. Zebrnnie zagaił bu rm istrz  m iasta 
i poseł do sejm u, dr. F rnch tm ann . W prze
mówieniu swem zaznaczy ł, że reprezenta
cja m iejska ceni zaszczyt, ja k i Tow arzy
stwo leśne wyświadczyło m iastu, obiera- 
j y  ,e za miejsce tegorocznego Zjazdn, 
którego doniosłość cały kraj uznaje.

S tarostw o reprezentow ał p. M anasterski, 
starosta  w S try ju , którego przedstaw , 
zgromadzeniu br. P o tocki, prezes Io w . 
leśnego. W Zjeździe wzięło udział około 
100 leśn ików , prezes hr. R om an Potock1 
odczytał nazw iska przybyłych na Zjazd 
delegatów, k tó rym i są p p . : W ładysław
Tyniecki, ja k o  delegat T ow arzystw a ro l
niczego krakow skiego, A lb ert B edó, z Tow. 
kraj. węgierskiego leśnego, p. br. Brunicki 
Ju ljan , z Tow. gospodarskiego we Lw o
wie p. Rom uald M akarew icz, z Tow. 
morawsko-ślązkiego w B ernie, p. A ntoni 
K anssa, z Tow . gospodarskiego dla W iel. 
ks. Poznańskiego, p . Ju lju sz  S iegler, z 
Tow. leśnego austr. państw ow . we W ie
dniu, p. A ntoni G óralczyk, z T ow arz. le
śnego dla T yroln i Y o ra lbergu  w In sb ru - 
ku, pp. F . S karżyński. S. Jarzym ow ski, 
K .’ hr. D zieduszycki, J .  br. B run ick i, j a 
ko delegaci z oddziału stryjsko-drol-obycko- 
żydaczowskiego Tow . gosp" la rsk iego , p. 
A ntoni G óralczyk, z Tow . leśnego górno- 
austr. we W iedniu.

O d czytania spraw ozdania w ydziału u- 
wolniono sekretarza T ow arzystw a p. M a
karewicza, a  na wniosek p. A ndrzeja B ro 
niewskiego, referenta kom isji rachunkow ej 
Tow arz., uchwalono udzielić wydziałów'" 
Tow. absolutorjum . P o  ożywionej d y sk u 
sji nad prelim inarzem  przyjęto  tenże z nie- 
którem i zm ianam i, m ianow icie, na wniosek 
p. D obruckiego postanow iono w staw ić w 
rubrykę w ydatków  200 z łr., n a  prenum ero
wanie popularnych dziełek z dziedziny 
leśnictwa, a aa  wn>osek p. A ch ta , p o s ta 
nowiono udzielić kom isji dośw iadczalnej

zasiłek pieniężny w kwocie 50 złr. pod 
warunkiem , j.'śli rząd da tyle.

N a wniosek p. L igm ana postanow iono 
wystósować prośbę do m inisterstw a, aby 
posyłano dla szkół i stacyj galicyjskich 
druk i w języku polskim . N a tern zakoń
czono część adm inistracyjną zebrania, a 
przystąpiono do części drugiej program u, 
co do rozbioru py tań , a mianowicie p y ta 
nia pierwszego: „ flig jeniczne znaczenie
pow ietrza leśnego", k tó re  znakom icie w y
pracował p. W ęgrzynow ski, za co obda
rzono go oklaskam i i postanowiono o d 
czy t ten umieścić w Syiwanie.

N a wniosek prezesa odroczono o godzi 
nie w pół do 12 posiedzenie do 4 godziny 
popołudniu. N astępnie prezes zaw iadom -! 
zgromadzenie, że zm uszony do wyjazdu 
przewodniczyć nie może i oddaw szy p rze
wodnictwo dalsze p. G lanzowi, zam knął 
posiedzenie po poprzedniem  otrzym aniu 
podziękowania za przewodnictwo.

Popołudniow e posiedzenie Zjazdu leśni
ków rozpoczęło się po godz. 4. P rzew o
dniczył z powodu nieobecności prezesa i 
pierwszego wiceprezesa p. Strzeleckiego, 
drugi wiceprezes, dy rek to r domen i lasów 
galicyjskich p G lanz. Profesor gimnazjum 
stryjskiego p. W archoł, odczytał nader 
zP:,mijący refera t: „O  zarybianiu potoków 
leśny, h*. O dczyt p rzy ję ty  oklaskam i, w y
wołał bardzo ożywioną dysknję, w której 
zabierali gł«s pp. p ro f Tyniecki, D obrzań
ski, L igm au i inni. Referentowi podzięko
wano za pouczający wykład przez pow sta
nie. Referentami z dzisiejszej wycieczki 
wybrano pp L igm ana i Dobrzańskiego. 
N astąp ił odczyt prof. T yn ieck iego : „ W y 
niki dotychczasowych prób aklim atyzacji 
obcych drzew w E urop ie, z szczególnem 
uwzględnieniem kraju naszego". W ykład 
był nader pouczający i zajął niezw ykle ca
łe audytorjum .

W miejsce ustępujących w tym roku 
członków w ydzia łu : pp. M akarew icza, d ra  
M ałachowskiego, Szczepanowskiego i T y 
nieckiego, w ybrano ponownie na lar trzy, 
,p . : M akarew 'cza, Tynieckiego, M alaczyń- 

skiego i A chta, a w m iejsce ś.p. prof. S ta- 
neckiego, na la t 2, p. Rom anow skiego.

N a miejsce przyszłego Z jazdu obrano 
K raków , t  w ycieczką do N iepołom ic. P ro  
ponowano także Z akopane, lecz postano 
wiono Z jazd tam  odbyć dopiero w latach 
późniejszych.

U czestnicy Z jazdu zwiedzą szkołę lasow ą 
w Bolechowie i saliny.

KURIER LWOWSKI

* Z powoda nrodzin Cesarza odprawione 
zostały uroczyste nabożeństwa w archika- 
tedralnych św iątyniach wszystkich trzech 
obrządków i w innych główniejszych ko
ściołach 1 cerkwiach a o godz 9 odbyła 
się na błoniach Janow skich w ielka rew ja 
wojskowa i przegląd całei załogi lw ow 
skiej, w raz z przybyłemi wojskami.

* W ychowawczy Zakład dziew cząt pod 
wezwaniem św. Heleny przy nlicy Sakra- 
meutek 1. 7 we Lwowie, zostający pod kie
runkiem  RS. Felicjanek, dla b raku fundu
szów, zmniejszył liczbę dzieci bezpłatnych, 
a natom iast przyjm uje dzieci za opł-itą. 
Bliższych szczegółów można zasięgnąć u 
przbłożonej zakładu.

Unia 15 b. m. odbyły się wybory de
legatów członków kasy chorych. Oddano 
ogołem 615 głosów. Skrutynjnm  nie jest 
jeszcze wprawdzie zupełnie nkończone, je 
dnakże jaż. obecnie wiadomo, że zwyciężyła 
lista kom itetu robotniczego. Zaznaczyć w y
pada, że w głosowaniu nie wzięli udziału 
ani subjekci handlowi, ani fnukcjouarjnsze 
przedsiębiorstw  przemysłowych.

* W  K o z ie ln ik ac h ,  wsi pow. lwowskiego, 
znaleziono wczoraj w krzakach zwłoki dzie 
cka 5 miesięcznego, stoczone przez roba
ctwo i zw ierzęta. Dziecko było ubrane w 
czepeczek, koszulkę, owinięte w podusze- 
czkę. Gmina zajęła się zwłokami. Docho
dzenie sądowo-karne wdrożono.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Z Jaw orow a koło Szczakowy piszą 
nam: W  dniu 15 b. m. odbyła się w tu 
tejszym kościele piękna uroczystość po
święcenia dwóch sztandarów , które tu te jsi 
górnicy kopalni węgla, kosztem około 900 złr. 
sprawili. W ykonane zostały one w K rako
wie w zakładzie p. P rzybylskiego, ku ogól
nemu zadowoleniu.

P rzed  poświęceniem, odezwał się do l i 
cznie zgromadzonych gości, górników, we
teranów, oraz straży  ogniowej ze Szczako 
wy, proboszcz tutejszy  ks. kanonik W. Pa 
wlikowski, poczynając od s łó w : „in hoc 
signo vincesu.

Podczas uroczystej mszy świętej p rzy - 
g iy u a ła  na chórze muzyka wojskowa z K ra
kowa. O godzinie 4 odbył się koncert w 
parku, a wieczorem spalono ognie sz tu
czne.

Dodać tu  muszę, iż Jaworowo liczące 
około 6500 mieszkańców, posiada wodo
ciąg, który przed paru tygodniam i został 
oddany do użytku, a sprawiony został przez 
Gwarectwo Jaworowskie

* K oncert ruskich akademików odbędzie 
się w Stanisławowie w pierwszej połowie 
m iesiąca września b. r.

* Dobra Przybówka w jasielskiem, kupił 
od dr. W . Petrow icza p. Bolesław Śmiało- 
wski za 122,000.

* Pew na liczba młodzieży iąjraelńfkiej na 
wszechnicy w Czerniow cach, jaw nie nie

przyznająca się do żadnej z krajow ych n a 
rodowości, postanowiła zaw iązać odrębne 
Stow arzyszeu. 2 o narodowym charakterze 
żydowskim. Tow arzystw o nosić ma nazwę 
„Hasmonea" a celem J |g o  kształcenie i ro 
zwój narodowo religijnych uczuć żydow 
skich na wszechnicy CzerniowiecLiej. P o 
wstanie tego S tow arzyrzenia jebt objawem 
wielce charakterystycznym . Dotychczas iz ra  
elici na Bukowinie, pomimo polskiegu swego 
pochodzenia, byli pion jeram i germ anizacji 
w tym kraju . Obecnie, rzecz dziwna, cofają 
się wspomnieniami o la t tysiąc i usiłują 
wskrzesić narodowość żydowską.

* P. Lóbl, nam iestnik z Llorawy, bawi od 
dlaższego już czasu w Rudnikach k o ło śu ia - 
tyna u p. Mojsy. W tych dniach urządzo
no dla gościa wycieczkę do Żabiego, zkąd 
W6 czw artek spławami powrócono do Kut.

* Policja stanisław owska p rzy trzym ała 
na kolei znanego z dzienników, rabina cu 
dotwórcę , Meszka Kahana z Berdyczowa. 
W łóczył on się od niejakiego czasn po 
G alic ji, szukając zamożnych izraelitów , 
którzy utracili wzrok, a których on potę
gą swej modlitwy obiecywał wyleczyć.

Takie kuracje przedsiębrał w Przem yślu, 
Rzeszowie, a osta tn ią w K ołom yi, gdzie 
niejakiego ciemnego, Isera  Glasera, w ten 
sposób okpił, że lecząc go, kazał mn za 
wiesić na szyi woreczek, napełniony p ie
niędzmi i tak  długo trzym ać, dopokąd nie 
przejrzy. Gdy G laser na drugi dzień skon
sta tow ał, że lekarstw o przez rabina zaor
dynowane nie pom aga, zbadał zawartość 
woreczka i przekonał s ię , że takowy n a
pełniony je s t skraw kam i papierń, podczas, 
gdy pieniądze zręczny cudotwórca przy 
odprawianiu modlitwy dnia poprzedzające
go, wyjął i zaraz u lotnił się.

* Zofja z T rybalskieh Pfau, zamieszkała 
w Kozielnikach pod Lw ow em , uprasza 
w szystk ich , mogących mieć wiadomość o 
tem, czy i gdzie żyje jej mąż Izydcr P fau, 
który przed 5 la ty  (7  w rześnia 1886) 
w ydalił się z Kozielnik, w zamiarze po
szukiwania służby, i dotąd zginął bez sły- 
chu. Ktoby o jego życiu lub śmierci coś 
kolwiek wiedział, raczy dać znać do w ójta 
wymienionej wsi.

* Zakład zawodowy dla nauki sto lar
stw a i tokarstw a w Stanisławowie, obej
muje W ydzJał krajow y z d. 1 września 
b. r. MieScić się o t będzie w ubikacjach 
parterow ych tak  zw. hotelu Kamióskiego. 
K uratorem  zakładu mianowany został p. 
J ó /e f  Jaegerm ann, zastępca burm istrza, 
inspektorem p. Petachie Birnbaum, naczel
nik w arsztatów  kolejowych.

* Zjazd  ruskich kobiet odbędzie Kię w 
S try jn  1 września b. r. Z jazd teu  zw ołała 
lite ra tk a  ruska, pani N ataija  K o b ry ó sk a ; 
równocześnie w ystąpi w S try ju  z  koncer 
tern nowoutworzona dw unastka śpiewacka 
akademików ruskich.

* W  Kołodówce koło tYnjuiłoWn, spali
ły  się dnia 7 sierpnia w szystkie 'zabadib- 
wania dw orskie wraz z zbożem i inw en
tarzem  nieruchomym. Ocalono tylko miesz
kanie. Ogień był, zdaje się, podłożony, bo 
zaczęło się palić równocześnie w dwóch 
miejscach.

WAKUJĄCE POSADY.
Posada sekre tarza  Rady przy sądzie 

krajowym we Lwowie w V III klasie . P o
dania do 31 b. m.

* Posada ekspedjenta pocztowego .w W y
sowej z płacą 490 złr. Podania do 17 bm. 
do dyrekcji we Lwowie.

* P rzy  D yrekcji lasów i dóbr skarbo
wych dwie posady asystentów  rachunko 
wych w randze X I. z roczną płacą 600 
złr. i dodatkiem ak tyvalnym , tudzież po
sada p rak tykan ta  rachunkowego z adjntum  
300 złr. Termin do 31 sierpnia 1891.

* Posada kasjera w Tow arzystw ie wzaj. 
kredytu we Lwowie o 400 złr. rocznie. 
Podania do 28 b. m.

LIC YTA C JE
Sprzedane będą w  sądach powiatowych  :

* W  Makowie dnia 27 sierpnia realność 
1. 147 w Skawicy od 510.40 z łr . ;  re a l
ność 1. 127 w Juszczynie od 175 złr.

* W  Glinianach dnia 26 siernnia re a l
ność 1. 333 w Laszkach Królewskich od 
64 złr.

* W Sokalu dnia 25 sierpnia realność 
1. 47 w Sokalu od 407 złr.

* W  Podhajcach d. 28 sierpnia realność 
1. 165 w Białokiernicy od 1040 złr.

* W  Krakowcu d. 17 września realność 
1. 164 w Hruszowie od 713 złr.

JUBILEUSZOWJI WYSTAWA
chorwacko - sławońskie^o Towarzystwa gospo

darczego w Zagrzebiu.

(dk.) Dzień 15 sierpnia b. r ., by ł dla 
braci naszych, Chorwatów  dniem  niepow sze
dnim . W ychodzące w Zagrzebiu pism a kro 
ackie. ja k :  H rm tsk a , Obzor, N arodne No  
vine i Wjenec wyszły w ozdobnych k o lo 
rowych obw ódkach, czerwono -niehieokich, 
z powodu W ystaw y gospodarczo -  leśnej, 
k tó rą  w dniu  owym o tw arto  w obecności 
bana K roacji, hr. K hnena H ed erw ary v g  >, 
m inistrów  w ęgierskich, Barosza i Jo s ip o -

wicza, podm arszalka barona Bechtolbteim a, 
jenerała  R astlicza, b iskupa Paw lesicza, i 
w ielu innych wybitniejszych osobistości.

U roczystość otw arcia W ystaw y rozpo
częła się odegraniem  hym nu ludowego przez 
w ojskow ą kapelę, poczem w im ieniu T o 
w arzystw a ro ln iczego, —  in ic ja tora wy
staw y —  przemówił zastępca przew odni
czącego tegoż T ow arźystw a p. G ju ro  J a k -  
czin, a następnie p Y ukounow icz, na k tó 
re to  przem ów ienia odpow iedział po cho r- 
w acku h r. K huen  H edervary . W szystkie 
przem ów ienia, w których  zaznaczono p a
trio tyczny  cel W ystaw y, przyjęte zostały 
przez publiczność ok laskam i, poczetn chór 
śpiew aków  zagrzebskich  odśpiew ał pieśni 
narodow e chorw ackie „L iepa (piękna) n a 
sza D om ow ina" (ojczyzna) i „Zivila H rv a t-  
sk a"  (n iech  żyje K roacja). N a  tem  skoń
czyła się nroczystufić otw arcia.

W ystaw a sL łada się » 37 pawilouów. 
P ięknością i zarazem  rozm iaram i o d znaczają 
s ię : pawilon bośniacki, dalej paw ilon w iel
kiego właściciela dóbr K u tie ra , pawilon 
da lm aty ń sk i, pawilon m ieszczący w ystawę 
szkła p. K aliny . W ew nętrzne urządzenie 
W ystaw y odpow iada w zupełności je j s tro 
nie zew nętrznej. W  pawilonie W ystaw y le
śnej znajdujem y bogaty zbiór tego w szyst
kiego, co la sy  chorw ackie d s ta re z ją ; m ie
ści się tu ta j rów nież w ystaw a drzewnego 
przem ysłu dom owego. U derza tu  mile ład , 
jak i wszędzie panuje i um iejętny rozkład 
przedm iotów  nagrom adzonych.

O ddział g o s p o d a r c z o  -  l e ś n e g o  
s z k o l n i c t w a  reprezentu ją piękne i boga
te zbiory szkoły rolniczo-leśnej w K ry -  
żewacu i innych szkół gospodarczych. R z e 
źbiarskie i koszykarskie szkoły w ykazują, 
że i w tych gałęziach przem ysłu zrobiono 
w C horw acji znaczny postęp.

G o s p o d a r s t w o  r o l n e  przedstaw ia 
s ię  im p o n u jąco ; przesłano bowiem  na W y 
staw ę ze w szystkich zakątków  krt...] c h o r
wackiego, okazy chorw ackich płodów  ro l
nych. Znajdujem y tu  w szystk ie gatunk i 
pszenicy, jęczm ienia, cw sa i t. d. ja k ie  w 
Chorw acji byw ają w ysiew aue; dalej okazy 
ziarna uszkodzonej suszą, gradem , m głą 
lub mrozem.

Roku bieżącego nie można zaliczyć do 
lat urodzajnych, obrodziły się jednakowoż 
dobrze wszelaie okopowiny.

P rzem ysł aom owy w ykazuje wiele rzc - 
czy oryginalnych, zwłaszcza p r z e m y s ł  
t k a c k i  ze swemi połndniow o-słow iańskie- 
mi m otyw am i. T kacze, nie znający się na 

\y s u n k n ,  robią przedm ioty  te  bardzo zrę- 
czaię, zestaw iając um iejętnie i harm onijnie 
barw y. O becnie znaleźli się przedsiębiorcy , 
którzy chcą z tego uzdolnienia chorw ac
kich tkaczy skorzystać i zp. ich w spółn- 
dciałei i założyć w Chorw acji fab ryk i tk a 
ckie, aby tym  sposobem  przyczynić się 
do rozpow szechnienia tych wyrobów. N ie
m niej in teresująca je s t w ystaw a wielce o- 
ryginalnych trzew ików  t. zw. „oponek" 
chorw ackich. R z e ź b i a r s t w o  je s t p o 
między ludnością bardzo rozpowszeebnio - 
n e m ; tak , ja k  przy wyrobach tkackich, 
je s t ono w ornam entyoe zwłaszcza, wysoce 
orygicalnem . R ząd chce przem ysł rzeźbiar
ski zorganizować, założyć k ilka szkół rzeź
biarskich. N a w ystawie znajdujem y rów 
nież k ilka budynków , w k tó rych  wiejskie 
dziew częta chorw ackie pilnie przędą.

O sobny dział i zapewne jeden  z najbo
gatszych, stanow i wystawa w i n a  c h o r 
w a c k i e g o .  W iadom ą je s t  rzeczą, że 
Chorw acja je s t  krajem , zajm ującym  się w 
przeważnej części upraw ą k rza wmnego. 
R ząd  zw rócił ju ż  oddaw na sw ą uw agę na 
tę  gałąź gospodarstw a i w celu przyjścia 
z pom ocą rolnikom  chorw ack im , założony 
został przez rząd dklep wzorowy, w k t ó 
rym nczy się rolników  najlepszych sposo
bów przechow yw ania wina N a  w ystaw ie 
zwracają na siebie uwagę i cieszą się u - 
znaniem  w in a : m oslaw ińskie, dakow skie, 
srem skie, zagrzebskie, ja sk aw sk ie , sw ato- 
iw ańskie i inne.

Pouczającem i są również w ystaw y u- 
s z l a c h e t n i o n y c h  o w o c  ów i wj soce 
rozwiniętego w C horw acji p s z c z e l a r 
s t w a .  Znajdujem y także na w ystaw ie re 
prezentow any bardzo bogato dział j  e- 
d w a b n i c t w a ,  k tó re  n iektórym  ro ln i
kom  przyn >si znaczne zyski.

N a r z ę d z i a  r o l n i c z e  wysiały na 
wystawę firmy nie krajowe, ponieważ 
przemysł ten od niedawna dopiero w 
Chorwacji istnieje. Natomiast wysłały na 
wystawę różne przedmioty rządowe chor
wackie kuźnie, zakłady ślusarskie, bla
charskie i kotlarskie.

^ ystawa hutuicza świadczy o bogactwie 
ziemi churwackiej, jak również i wystawa 
rybacka o bogactwie wód słodkich i sło
nych , rzek i morza. Jeden z najbogatszych 
działów stinowi jednakowoż wystawa le 
śnictwa. Wystawa tego działu jest najzna
komitszą , jakie kiedykolwiek urządzano w 
Europie środkowe!.

Zachowanie się opozycp chorwackiej 
względem wystawy było wzorowe, a cha
ra k tery stycznem to, co powiedział bano
wi Chorwacji, hr. Khuen-Hederyary) mu, 
deputowany Polnegowicz, jeden z przy- 
wón ‘ów kroackiej opozycji, że opozycja 
nważa za swoją powinność banowi na po
lu politycznem rzucać ciernie pod nogi, 
ale na wystawie sypać mu będzie kwis*y.
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J U B I L E U S Z  
POZYTYWISTÓW WARSZAWSKICH.

Przez

Teodora Jeske-Ghoińskiego.
(,Ciąg dalszy).

„O pierając 8ię na w ynikach n auk  spe- 
cjalnych, pozytywizm  nigdy pob łądzić  uie 
może, a przynajm niej ła tw iej m u  bezw ąt- 
p ienia popraw ić om yłkę. N iepodobna  na
w et pom yśleć drogi prostszej i pewniej
szej, k tó raby  do odk rycia  p raw dy p ro
w adziła.

D la pozytyw isty  pow agą je s t tylko ba
dacz naukow y, o ile się zajm uje badaniem 
szczegółów  nauk i, jeg o  specjalność stano
wiącej. C o stw ierdzone zostało dośw iad 
czen iem , to  stanow i zasługę i ty tu ł do 
nazwy pow agi “ .

Pow yższe zdan ia , chociaż zaw ierają rze 
czywiście najgłów niejsze wytyczne m etody 
b a d a n ia , zwanej pozytywizm em , nie wy
k raczają  po za sferę ogólników . C zuć w 
n ich  „przeczucie*1, a nie w idać św iado
m ości.

W ięc m iędzy uczonych , co się w iedzą 
zw ą chełpili, zarzucając sta rszym  kolegom  
nieuctw o, „ w padały wyrazy “ tw orzące w 
dalszym  ciągu „najfałazywsze w yobra
żen ia *L

B yło tak  w is to c ie , wszyscy bowiem , 
k tó rzy  należym y do ostatn iego pokolenia 
p isarzuw  polsk ich , dow iadyw aliśm y siv w 
ten zabaw ny sposób o pozy tyw zm ach  i 
darw in izm ach ; wszyscy, czy postępow cy, 
czy zachow awcy, znaliśm y zrazu zaledwie 
głów ne zarysy przebrzm iew ających ju ż  
doktryn Z achodu , nie m ając w yobrażenia 
o ich całokształcie. Douczali 5m y się do 
piero  później, czego nam  szkoła nie dała, 
„dochodziliśmy** wolno, z latam i „po n it
ce w yrazu do kłębka* .

A  n iety lko nie p rzetraw iliśm y teoryj, 
k tó re  krzew iliśm y, lecz znajdow ali się 
m iędzy nam i naw et tacy  „uczeni*, k tórzy  
przysw ajając lite ra tu rze  krajow ej dzieło 
obce, nie panow ali dosta teczni nad języ 
kiem  tłóm aczooyoh utw orów . C hm ielow ski 
idzie jeszcze dalej, bo tw ierdzi w prost 
(j. w. s tr . 8 6 ) ,  że znajom ość geogiafji i 
h isto rji była u w ielu dość słaba. Rzeczy 
w iście, znaczna część wydawnictw  p. W i
ślickiego , nie pom ijając jego „E ncyklo  
pedji**, jeży się takiem  m nóstwem  u ste 
rek  , że m ożnaby z nich spleść bardzo 
d ługą w iązankę hum ory styczną , gdyby 
rzei-z sam a była w arta  trudu .

M im o faktycznego nieuctw a, nie tracd a  
m łodzież „m iny". P rzeciw nie! N iosła g ło 
wę butn ie , za bu tn ie , ja k  na 8woje kw a
lifikacje. S am a nie wiele wiedząc, zarzu
cała w szystkim  ignorancję.

W  r. 1872 pom ieszczał P rzeg ląd  T y 
godniowy stud jum  F e lik sa  Bogackiego, 
p . t. „P sychologja i filozofja**. R ozpraw 
kę sw oją „zabarw ia ł"  au to r przypiekiem  
(str. 21), w ystosow anym  pod adresem  
L ib e lta :

„Pom im o poszanow ania, jak ie  mam dla 
p . L ib e lta  —  pisze B ogacki — dla jego 
wielolicznych zasług , nie mogę przem il
czeć, że powyższe jego  słow a ty łku  kom 
prom itow ać m ogą jego  powagę. W lazł na 
g ru s z k ę , rw ał p ie truszkę — a, a ! ja k a  
dobra c e b u la ! . . .  cóż innego pc wii dzieć 
m ożna o tym  filozoficznym gzie. I -śm ia ć  
się i p łakać chce s ię , czytając podobne 
rzeczy. Że A l-G azalli b re d z ił , n ie dzftfo , 
że p. L ibe lt rozwodzi się z podobnemi- 
andronam i, to  d z iw n ie j,,—  chociaż da się- 
uspraw iediiw ić w pewnej m ierze panującą 
u nas bzikologją, n ie ty lko  przez pospolite, 
ale i przez pow ażne um ysły w yznawaną. 
B zikologją, k tó ra  je s t sku tk iem  niedou- 
czenia się i ja k ie jś  dziwnej rezygnacji 
słuchania każdej owcy z metafizycznego 
s tad a , k tó ra  ty lko głośniej i z w iększym 
zapałem  beczy.

„D uch  stęskniony, ja k  m ówią p la ton i- 
czni filozofowie —  chociaż lepiej b y ł by 
w yrazić  s i ę : żądny praw dy —  zam iast
je j szukać, k ładzie się do góry  brzuchem , 
łyknąw szy przedtem  kieliszek m etafizycz
nego w yskoku, i w p ijanym  zaw rocie g ło
wy, zm yśla na czem św iat stoi i nazywa 
sw oją n iedołężność boską m ądrością. Je s t 
to  zuchw ałość i zarozum iałość, i . . .  do 
m yślcie się sam i, czem  jeszcze".

Źe m łodzieniec, k tó ry  się odurzył n ie  
„w yskokiem  m etafizycznym ", ale obrzy-

N A  Z I E M I  
PIASTÓW.

9) POWI EŚĆ

JÓZEFA ROGOSZA.

(Ciąg ailisy).

Im  więcej ich będzie, tem lepiej. N iech p rzy j
dą czysto i św iątecznie ubrane, og rodnik  d o 
starczy im kw iatów , drogę od bram y do 
pałacu każesz pan  zaścielić tern suknem 
czerwonem, k tó re  leży w m agazynie od 
ostatn iej by tności w U jściu  m ouarchy, 
nakoniec m uzykę zamówisz także w 
m ieście na ju tro . D obrzeby  było, gdyby 
dziew częta dały się nakłonić do zrzucenia 
choć na k ilk a  godziu tych obrzydliw ych 
czepków , w k tó rych  najprzystojniejsza na
w et ja k  kw oka w ygląda. Cóż o tern m y
ślisz, kochany panie S ch o ltz?

R ządca, k tó ry  tej całej przem ow y słu 
chał z uśm iechem  sarkastycznym , g u b ią
cym  się jednakow oż pod w ąsam i, i w śród 
gęsiej b rody , ściągnął te raz  ram iona i tak  
odpow iedzia ł:

—  U czynię, co pan hrab ia  każe, ch o 
ciaż w ątpię, by nasze dziew częta chciały 
odstąp ić od sw oich zwyczajów i czepki 
pozrzacać.

—  W szak  im  za to  zapłacim y.

dliw ą lu rą  m aterja listyczną, strac ił rów no
wagę i pokrzykiw ał nieprzyzw oicie, m ożna 
m u przebaczyć. A le co sądzić o red ak to 
rze, o mężu dojrzałym , k tó ry  d ruku je  w 
swojem piśm ie tak ie  ordynaryjne w ycie
czki przeciw  ludziom  długiej a  jasnej 
przeszłości ? . . .

J a k  k ry tycy  Przeglądu Tygodniowego, 
tak  usiłow ali i jego  uczeni steroryzow ać 
inaczej w ierzących , przerazić ich za po
m ocą obelg  i karczem uych w ym yślać.

M etoda Prz<glądu okazała się, n iestety, 
sku teczuą, s t a r z y  bowiem , wleczeni przez 
ścieki i b ło ta , m ilczeli, obaw iając się 
skandalu.

>

(Ciąg da lszy  nastąpi).

Miss Marsden.
Miss Marsden je s t ang ielską S iostrą m i

łosierdzia, pełną pokory i poświęcenia. W 
19 roku ży tia , prdczas ostatn iej wojny tu 
reckiej pielęgnowała rannych w obozie ro- 
syiskim  w Sistowie i S zy b ce; za poświę
cenia swe otrzym ała order czerwonego k rzy 
ża i k ilka  in n jch  oznak honorowych. W 
Sistowie pierw szy raz zetknęła się z cho
rym i na trąd , a cierpienia ich w yw arły na 
niej tak  głębokie v 'rażenie, iz postanowiła 
odtąd oddać życie swoje na niesienie im 
ulgi. Pod koniec wojny choroba siostry  
zmnsiła ją  do ndania się do Nowej Zelau- 
dji, gdzie została przełożoną szpitala w 
W ellington.

Tani w padła je j w ręce praca znanego 
lekarza, sir Morella -Mackenzie, o trądzie i 
w płynęła ostatecznie na je j postanowienie. 
W róciła więc do Londynu i prosiła o po
zwolenie udania się do Indyj, dla pielęgno
wania po szpitalach trędowatych. Królowa 
W ikt.orja zainteresow ała się żywo jej misją 
i zaproponowała pierwej zbadać tę chorobę 
w szpitalach enropejskich. Księżna W alji 
dała je j polecające lis ty , k tóre obok parnię 
ci na .jej własne zasługi podczas wojny, 
spowodowały ułatw ienia, jakich  doznała w 
P etersburgn . W majn r. z. młoda miss pu
ściła się w podróż dla zw iedzenia szpitali 
na Kaukazie, w P alestynie, wyspie Cyprze. 
K onstantynoj olu i Batniu.

T j mczasem na początku podróży w T y- 
flisie dowiaduje się miss Marsden, że na 
Syberji istnieje roślina lecząca stanowczo 
chorobę trądu. W raca więc do P ete rsbu rg i, 
uzysknjp od właściwych ministerjów w szel
ką pomoc i polecenia do władz, dotyczące 
ułatwiefi jej podróży i zw ied-ania szpita- 
lów. Celem je j wycieczki był Jakuck  m arsz- 
rn tą  zaś : Samara, Ufa, E katerynburg , To- 
bolsk, Ornak, Irkuck do Jakucka. Miss 
Marsden nie umiała po rosyjsku, wzięła 
więc z sobą znającą t e j  język A ngielkę 
miss T ield, zam ieszkałą w P ete isbu rgu . Po 
ułatw ieniu w końcu stycznia b. r. wszy
stkich formalności, podróżn;czki w dnin l 
lutego wyjechały nareszcie z Moskwy.

Kto zna snrowy klimat, Syberji i niebez
pieczeństwa podróży podczas zimy, zrozu
mie poświęcenie tej en tuzjastk i w chęci 
niesienia nlgi cierpiącym.

Po przybyciu do Uły miss M arsien  mia
ła sposobność przekonać się z n-4, miejsco
wego archireja , k tóry  przez l i t  40 miesz 
k a ł przedtem w Jakucku , że roślina, na 
k ierej poszukiwanie puściła się w tak  da
leką drogę, rzeczywiście istnieje i isto tn ie 
je s t bardzo skuteczną na chorobę trądu . 
A rchirej w ielokrotnie ją  w idział i spraw dził 
jej zbawienne działanie, objaśnił nadto, że 
nakład dla trędow atych znajduje się w gu- 
bernji jnknckiąj, w odosobnieniu, nad rze
ką W ilni, wzmiankowana zaś roślina, ro 
śnie w stanie dzikim na brzegach rzek i 

- UgtH. Lecznicze je j własności poznane by
ły przypadkiem .

W  miejscowości tej miał mieszkać chory 
na trąd  Ja k u ta  z rodziną. Gdy straszna ta  
ehorooa rozw inęła się w nim do tego s to 
pnia, że dłużej w jurcie trzym anym  być 
nie mógł, wyniesiono go nad brzeg rzeki 
i położono w traw ie. Jedzenie przynoszono 
mn codzień. Po kilku dniach bezwładnego 
leżenia chory i-postrzegł, że wrzody zaczę
ły  się powoli g o ić ; dalej spostrzegł, że 
dzieje się to pod wpływem obok rosnącej 
traw y. W ieść o tem rozeszła się między 
Jaku tam i, a dalsze próby potw ierdziły, iż 
wzmiankowana roślina leczy z trądu  rady 
kalnie. Roślina ta  w miejscowym języku 
nazywa się k u c z  u k t a .  A rchirej zażą
dał od popów z pod Jak u ck a  zebrania za
pasu traw y  leczniczej, tak , że miss Mars
den po przybyciu na miejsce nie będzie 
potrzebow ała tracić czasu na poszukiwania

—  Są przesądy, panie hrabio , k tórych  
naw et pieniędzm i nie m ożna usunąć.

—  Je ś li tak , to  niech już  i w czepkach 
będ ą ! — m iody człowiek żywo zawołał — 
byle za io każda z nich była do ludzi po 
dobna i żeby się ich ja k  najwięcej zebra
ło. J a k  sądzisz, kochany panie S choltz , 
na ile też dziew cząt możemy liczyć?

—  Ani w przybliżeniu uaw et nie mogę 
tego powiedzieć, gdyż ja k  do tąd , podobuą 
8prawą nigdym  się jeszcze nie zajm o
wał.

—  S koro tak , to  pow inienbyś mi pan 
być wdzięczuy, bo przecie jako  m łody 
w dow czyk, a  przy  tem bezdzietny, m usisz 
płeć uadobuą wielce ceuić i lubić. Cóż, 
zgadłem  panie S ch o ltz?

Z apytany uśm iechnął się i głowę spu
ścił, lecz w prost u ie  odpow iedział.

—  Boję się, czy uda mi się tyle zebrać, 
ilebym  pragnął, bo ju tro  dzień roboczy, 
ż n iw a . . .

—  Ależ zapłacim y, ile zechcą! -  od
parł h rab ia  niecierpliw ie. —  P rzyrzeknij 
im pan po talarze, a gdyby się drożyły, 
dam  po dw a, naw et po t r z y ! . .  O dkąd  
zostałem  pełnoletnim , mój ojciec jeszcze tu  
nie był, więc go m usim y przyjąć uroczy
ście, choćby to nie wiedzieć ile miało 
m nie kosztować. T ak , tak , panie Scholtz, 
starszy  pan h rab ia  pow inien z nas być 
konten t.

T o pow iedziawszy, rządcy lekko głow ą 
sk inął, otulił się lepiej w szlafrok, zm ru 
żył oczy i zaczął kołysać się ruchem  w a
hadłow ym . Scholtz wyszedł.

jej i będzie mogła bez zw łoki przystąpić 
do doświadczeń.

O statn ia wiadomość o śmiałej podróżnicz
ce nadeszła do londyńskiego G raphic z 
Omska, zkąd po rozstan iu  się z tow arzy
szką, p. Field, miss Marsden sama puściła 
się w dalszą drogę.

Najnowsza katastrofa kolejowa 
w Szwajcarji.

J a k  ju ż  donosiliśm y w telegram ach, na
stąp iła  w Szw ajcarji ponow ua katastro fa  
kolejowa. O  w ypadku tym  podajem y obe
cnie bliższe szczegóły:

Pom iędzy stacjam i M unchenbuchsee i 
Zollikoseu w pobliżu B erna, zderzyły się 
dw a pociągi.

O biegała n iespraw dzona do tąd  wieść, 
źe w skutek gw ałtow nego zderzenia się po
ciągów runął m ost na rzece A ar, w której 
toniach około sto  osób śm ierć znalazło. 
W iadom ość ta  je8 t bezw ątpienia p rzesa
dzoną i notujem y ją  li ty lko  z’ obow ią
zku kronikarskiego. Z drugiej strony nie 
ulega wątpliw ości, że zderzenie się pocią
gów pod Bernem  nastąp iło  w sam ej rze 
czy i spow odow ało 8tra8zną katastrofę.

W  pobbźu  m iejsca katastro fy  dzieli się 
berneńska kolej państw ow a na dw ie linje 
K atastro fa  nastąp iła  na linji B erno Biel- 
P aryż, na k tórej zw ykle kursu jący  pośpie
szny pociąg zderzył się po za stacją  Z olli- 
ko8en z nadzw yczajnym  pociągiem  berneń
sk im , którego osta tn i wóz przy tym  w y
padku  strzaskpny zootał. Podróżni pary - 
zkiego pociągu wszyscy ocaleli, natom iast 
do tknęła k atastro fa  jadących  z Biel do 
B erna na uroczystości narodow e. Pow sze
chnie przypisu ją winę zarządow i kolei, 
k tó ry  mim o zwiększonego ruchu  pociągów, 
nie zarządził środków  ostrożności.

W  B em ie ogólne p rzy g n ęb ien ie ; za
niechano uroczystego obchodn. D o tąd  w ia
dom o o 14 zabitych i 27 śm iertelnie ra n 
nych.

KRONIKA L1TKRACK0-ARTYSTYCZU

* G azeta sądow a  w marcu r. b. ogłosi
ła  konkurs na najlepszy a r ty k u ł z dziedzi
ny praw a cywilnego i p raw a karnego, bez 
wskazania tem atn, którego wybór pozosta
wiony został autorom , których Gazeta'■ nie 
skrępow ała żadnemi utrudniającem i zadanie 
warunkam i Term in rozstrzygnięcia  kon- 
kursn  (raz jnź przedłużonego) upłynął w 
dniu 1 sierpnia, a rez u lta t konkursn oka
zał się więcej niż skrom nym , nadesłaną bo
wiem została jedna jedyna praca. Wobec 
tego, ubolewając nie bez słuszności nad 
tem, że w gren ie  młodych prawników zna
lazł się zaledwie je d e n , k tó ry  chciał po
święcić nieco czasu i trudu na pracę nau
kową , G azeta sądoioa raz jeszcze p rze
dłuża term in konkursu do dnia 1 paździer
nika r. b.

. W

Kronika zamiejscowa.
KURJER W ARSZAW SKI

* W  tych dniach zaw iązaną została spół
k a , pragnąca urzeczyw istnić dawny pro
je k t otw arcia w W arzaw ie tea trn  ludowe
go. Jeden  z uczestników spółki ofiarował 
na nader dogodnych w arunkach plac odpo
wiedni przy  ulicy M arszałkowskiej. W sp ó l
nicy w liczbie 9-ciu obowiązują się wznieść 
własnym kosztem gmach tea tra lny  na 1500 
widzów. Spraw a t a ,  ujęta w odpowiedni 
memorjał, w tych dniach przedstaw ioną bę
dzie w ładzy do rozpatrzenia. W spólnicy, 
oprócz placu na cel powyższy, p rzeznacza
ją  300.000 rs . B liższe szczegóły podamy 
po opracowanin wyżej wspomnianego me- 
morjału.

* W przejeździe do P e te rsb u rg a , bawił 
k ilka dni w W arszawie p. N encki, profe
sor uniw ersytetu berneńskiego. Znakom ity 
uczony, obejinnje w P etersbnrgn  katedrę 
chemji fizjologicznej, w insty tucji medycy 
ny doświadczalnej.

* Stuw iorstw owy wyścig welocypedestów

V I I .

W  chw ili, gdy ks, Błażej z kazaluicy 
zstępow ał, przed pagórek , na k tó rym  stal 
kościół, zajechała bryczka z dw om a urzę
dnikam i gospodarsk im i, k tórych  Scholtz 
wysiał do T rzcińca, by ci po nabożeństw ie 
porożu m uli się z dziewczętam i. U rzędnicy 
byli obadw a N iem cy, przytem  protestanci. 
N ie weszli tedy do kościoła, lecz chodząc 
dokoła czekali, pókiby 8ię nabożeństw o nie 
skończyło.

W krótce naw inął im się pod rękę J a 
siek Źołędziak. T en zdaleka Niemców w 
nich poznawszy, zaczął zbliżać się powoli, 
a ostrożnie i obojętnie, ja k b y  na nich n- 
wagi nie zw racał; udaw ał naw et, że p rzy
patru je  się ty lko  okolicy i p iękność je j 
podziwia. D opiero  gdy  jeden  z nich, p a 
p ierosa skręciw szy, napróżno czas jakiś 
rozglądał się wzrokiem  py ta jąc , gdzieby 
m ógł ognia dostać, Ja s iek  sięgnął p rędko  
ręką  do kieszonki od kam izelki, zkąd w y
ją ł zapałkę. U rzędnik  ujrzawszy to pod
szedł, aby j ą  w ziąć od n ieg o ; on jed n ak  
okazał się jeszcze grzeczniejszym , w tejże 
chwili bowiem  po ta rł zapałkę o swój rę 
kaw  i podał ją  nieznajom em u, m ów iąc:

—  Bitte.
—  D anke schón —  N iem iec odpow ie

dział.
T e  dw a słow a zapoznały ich i zbliżyły, 

tem  łatw iej, że Ja s iek  p ragną ł tego, u rzę 
dn ik  zaś osądził, że znajom ość z chłopem  
m iejscowym  może m u się na co przydać. 
T o  też w k ilk a  m inu t przechadzali się w

z W aw ru do G arw olina i powrotnie, odbył 
się w sobotę. G onitw y te , wielce oryginal
ne, ze w zględu na tak  znaczną przestrzeń , 
w ielkie zajecie obudziły wśród zwolenników 
welocypedowego sp o rtu , których także l i 
czne grono ndało się onegdaj z rana do 
W aw ru, gdzie zebrało się i sporo letników  
tam eeznych. Do zaproszonych na wyścigi 
należeli między innym i członkowie Kom ite
tu  T ow arzystw a w ioślarskiego, członkowie 
kom itetu T ow arzystw a cyklistów  łódzkich, 
członkowie prasy i t. d. Na znak sta rre - 
rów, o godz. 8 m. 27, dwndziestu jeden 
cyklistów  wyruszyło czwórkami z mety 
szosą lnbelską kn Garwolinowi.

W reznltacie gonitw  wielki żeton złoty 
i dyplom „m istrza jazdy welocypedowej w 
Królestw ie* o trzym ał p. Mieczysław Huro- 
d y ń sk i; żeton złoty mniejszy, pan Jan  
T sch in k e l; żeton srebrny duży p. Ju ljan  
P ie tra sze w sk i; żeton srebrny mniejszy p. 
W ładysław  Zajdel, resz ta  zaś, t. j. pozo
stałych 7 z wyż poilanej liczby, pozyskało że
tony bronzowe. — W yścigi zakończyły się 
wesołą biesiadą wspólną wieczorem, w lo
kalu Tow arzystw a cyklistów.

* Ubiegłej niedzieli odwiedzili W arsza
wę trze j Japończycy, udający się do Mo
skwy i P etersbu rga , panow ie: Milgama, 
główny lekarz szpitalów w jeddo , A stur- 
dżykuaw a, jego pomocnik i P e try sz  te 
chnik miejski. P oby t ich trw a ł parę go
dzin, lecz za powrotem poświęcą k ilk a  dni 
na szczegółowe obejrzenie robót k an a liza 
cyjnych i urządzeń szpitalnych.

* W  ciąga ostatnich paru  dni, powróci
ło z B razylji około 30 osób i praw ie wszy
stk ie w stanie godnym pożałowania. Nie
które z nich posiadały fnndusze na powrót, 
ale i tym  agenci robili trudności i prze
szkadzali do wyjazdu. Dopiero czynne wda
nie się konsula rosyjskiego, zmnsiło do 
milczenia handlarzy białego mięsa.

* Rada miejska dobroczynności publicznej 
zawiadomiła m inisterjum  spraw  w ew nętrz
nych o wykończeniu szp ita la  centralnego i 
kolonji dla obłąkanych w Tw orkacn, oraz 
o zamierzonem otw arciu tegoż zakładu z 
dniem 13-go września r. b.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Śledztwo, prowadzone przeciw  małżon

kom Schneider w W iedniu, oskarżonym , 
ja k  wiadomo, o system atyczne murdowanie 
służących, —  dostarcza coraz więoej obcią
żającego m aterjału . Stwierdzono już , że 
F ranciszek Schneider w pięć dni po za
mordowaniu Marji H ottw anger, zwabił do lasu 
inną służącą, F ryderykę Zuffer, zabił i ogra
bił. Znaleziono u małżonków sześć knfrów, 
książeczki z kasy oszczędności, oraz różne 
przedm ioty z garderoby słng. W iedeński 
E x tra h la tt  przy tacza nazw iska szesnastu 
dziewcząt, które od początku bieżącego ro 
ku zniknęły bez śladn. Dziewięć z nich 
przepadło bez wibści w czerwcu i w p ie r
wszych dniach lipca i prawdopodobnem 
jest, że i między niemi znajdnją się ofiary 
Schneidra, którem u też przypisują udział 
w zamordowaniu małżonków Em eder, doko- 
nanem niedawno, a nadto zamach na życie 
niemłodej już , zamożnej wdowy w Rudolfs- 
heim. W  m’eszkaniu Schneidra zualeziono 
zaw inięty paznokieć od nogi, czy ręk i ko
biecej, k tó ry  prawdopodobnie zbrodniarz 
chował jako talizm an.

KURJER PARYSKI.
* Róża Venneman, uczennica Róży Bon- 

lienr, z nędzy dostała obłąkania. M arzyła
0 sławie i pieniądzach, pomimo jednak ta 
lentu  nie mogła się na wierzch wybić i pa
dła, jak  wielu innych, zapomnianych ge- 
njuszów.

* Niepokoje między robotnikam i w oko
licy Fourm ies i Sains du Nord, znów się 
pow tórzyły. Przeszło 3000 robotników  u- 
rządziło stre jk  w fabrykach żelaza i po 
ulicach m iasteczka W iguehies, śpiewają 
ciągle „Garmagnolę**, „Ośm godzin pracy*
1 t. d. Odbyli głośne zgrom adzenie w je 
dnym szynku i żądają jak  zw ykle, pod
w yższenia płacy, zniżenia czasu roboty i 
powrotu oddalonych tow arzyszy. Na miej
sce zaburzeń wysłano z L ille  2 bataljon 
strzelców.

* Podczas wojny krym skiej, jak  w iado
mo, wojska francusKie wylądowały w Eu- 
patorji. Pomiędzy trofeam i zdobytemi, znaj
dowały się dwie chorągwie, zabrane w cer
kwi prawosławnej. P rzyw iezione do P aryża , 
na rozkaz cesarza Napoleona, zostały po
mieszczone w kościele N otre-D am e. Zapo- 
mu;ano zupełnie o nich i dopiero, adm irał 
Gervais powiózł je  ze sobą do K ronstadtu  
i nroczyście zwrócił Rosjanom.

* W  hippodromie w pantom inie „Joanna 
d’A rc“ ukaznje się w apoteozie szw adron 
rosyjskiej kaw alerji, a pnbiiczność zachw y
cona śpiewa „Boże caria chrani* i m arsy- 
ljankę.

trzech, sw obodnie z sobą rozm aw iając, a  
ilekroć mijali ja k ą  g ru p ę  włoś' lan, Ja siek  
m ówił w tedy tak głośno po niem iecku, że 
naw et g łuchy m usiałby go był usłyszeć, 
rękam i zaś ta k  szeroko w ym achiw ał, że i 
ślepy nań zw rócił sw oją uwagę.

O n i d łngo nie czekając, opow iedzieli mu, 
co ich do T rzcińca sprow adziło ; on bIów  
ich w ysłuchawszy, ofiarował im zaraz sw o
je  usłngi, zapew niając, że gdy  zechce, w szy
stk ie  dziew częta z okolicy pospieszą jn tro  
do U jścia! bo chociaż d o p 'e ro  od kilku  
tygodni przebyw a w tych  stronach , m iał 
jed n ak  sposobność nieraz się _ ju ż  przeko
nać, że dziew częta lgną ku  niem u ja k  m u
chy do m iodu. U rzędnicy uśm iechnęli się 
na to , lecz że jego  pew ność była im na 
rękę, postanow ili zatem  z niej korzystać
i chętnie przyjęli ofiarowane sobie usługi.

P o  skończonem  nabożeństw ie p. M iliń- 
ski pospieszył do zakrystji za proboszczem . 
U ścisnęli się ja k  starzy  przyjaciele.

—  D ziękuję księdzu dobrodziejowi za 
dzisiejsze kazanie —  dziedzic przem ó
wił- —  W  kościele nie było jednego  oka 
suchego.

—  Poczciw i płaczą —  proboszcz od 
rzek ł z westchnieniem  —  ale ci, k tórych  
chciałbym  wzruszyć i popraw ić, pewnie 
m nie nie słyszeli, bo ci ponoś do kościoła 
ju ż  nie chodzą. M iałem  tu  z nich jednego 
przed  nabożeństw em , m iałem  —  i cud 
praw dziw y, że mnie krew  nie z a la ła . . .  
O pow iem  to  k iedyś panu dobrodziejow i.

—  W arto ż , księże proboszczu, dla złych 
ta k  się narażać ?

* P rzed  kilkom a dniami podaliśmy na 
innem miejscu wiadomość o wybudowanin 
na samym szczycie Montblanc obserwato- 
rjnm  meteorologicznego. Obserwatorjnm  je 
dnak dzisiejsze, jako zawdzięczające swe 
powstanie siłom i środkom m aterjalnym  je 
dnego człowieka, szerszym  wymaganiom 
nauki odpowiadać nie może. U tw orzył się 
więc w P aryżu  kom itet, w którym  znaj
dują się między innym i: słynny fizyk J a n 
son i inżynier Eififel. Panow ie ci noszą się 
z myślą zbudowania na szczycie góry ob
serw atorium  7 żelaza i kam ienia, obserwa
torium , k tóre mogłoby służyć jednocześnie 
do badań meteorologicznych i astronom i
cznych. W  tych dniach właśnie wyjechał 
do Cliamounix inżynier Imfeld w celu roz
patrzen ia się w miejscowości i rozpoczęcia 
robót przedwstępnych.

* Spis lndności F rancji, dokonany w d. 
12 kw ietnia r. b w ykazuje, iż ludność rze 
czypospolitej wynosi obecnie 38,095 150 
dusz, tj. o 208.584 więcej, niż przy  spisie 
z dnia 30 maja r. 1886. Największy przy
rost ludności wykazują departam enty : Se
kwany, Nord, Alpes, M aritimes, Bouches de 
Rhóne, Rhóne, H ćrau lt, Pas de Calais, Gi- 
rondy. Z m iast najw iększy p rzyrost wyka 
z a ły : Cannes, Nancy, Tourcoiug, L ille, 
M ontpellier, Roubaix, Sain t E tienne, Ren- 
nes, Ljon i P aryż (o 167.000). W  niektó
rych jednak departam entach skonstatowano 
poważne 7mniejszenie się lndności, jakoto : 
w Lot o 15.999, w W yższej Loarze o 
14.125, w Aveyron o 13.667, w T am  o 
13.562, Gers o 13.342, L ot e t Garonne o 
12.518, w Dordogne o 12.517, w Orne o 
12.494, w Ande o 12.422, we wschodnich 
Pyreneach o 11.113 Arióge o 10.989, 
Jonne o 10.539 i H aute Saóne o 10.282 
dusz.

KURJER BRUKSELSKI.
* M iędzynarodowa w ystawa m ikroskopo

wa urządzona została w A ntw erpji, na 
uczczenie 300 letnej rocznicy wynalezienia 
m ikroskopu ; otw arcie nastąpiło d. 9 b. m 
W ystaw ione m ikroskopy są obrazem roz
woju tego przyrządu, tak  ważnego dla 
nauk i; są tam m ikroskopy składn najpro
stszego, zarówno ja k  i wykonane według 
najnowszych ulepszeń, a także i okazy za 
stosowania ich we współczesnej nauce. Naj- 
większem uznaniem cieszą się p repara ty  i 
ich w izerunki nadesłane z P aryża i z Nie
miec. W ystaw a obejmuje też zbiory rośli u 
i wyrobów roślinnych.

KURJER SZWAJCARSKI-
* Do najważniejszych nchwał m iędzyna

rodowego kongresn geograficznego, w Ber
nie się odbyw ającego, zaliczają : uchwałę 
wypracowania mapy św iata w stosunku 1 do 
1 ,000.000 ku czemu wybrano kom isję; re- 
zo ln c ję , domagającą się bndowy kolei do 
jeziora afrykańskiego Czad i źródeł N igru; 
rezolucję, zapraszającą rząd szw ajcarski, a 
by wspólnie z innemi rządam i postara ł się 
o rozw iązanie kw estji jednolitego połndni- 
ka i jednolitego czasu. Na wystawie p ie r
wszą nagrodę otrzym ało -miasto W iedeń.

KURJER MADRYCKI.
* K apral G irones w Barcelonie, k tóry  

dopnścił się zamachu rewolwerowego na 
jenerała  m argrabiego Ahnmada i chociaż 
czyn ten popełnił w przystępie obłędu, ska
zany został przez sąd wojenny na rozstrze
lanie. W ystosowana do m inistra wojny, a 
przez tysiące mieszkańców Barcelony pod
pisana prośba o ułaskaw ienie —- została 
odrzucona. Królowa - regentka, k tó ra  je s t 
przeciw niczką bary  śmierci, dowiedziawszy 
się o decyzji m inistra i nie mogąc jej 
zmienić, zam knęła się bardzo wzburzona 
w komnatach swoich w San-Sebastian, gdy 
nagle nadszedł telegram  od biskupa Barce 
lony, brzmiący jak następu je: „Na moje 
sumienie, kładąc rękę na E w an g tlji, zape
wniam, że kapra l Gironós je s t obłąkany". 
W zburzenie królowej powiększyło się je 
szcze po otrzym aniu tego te leg ram u ; za
wezwała m inistra sprawiedliwości, k tó ry  
przebyw ał chwilowo w San - Sebastian i 
pręsiła go, aby niezwłocznie zawiadomił 
m in istra  wojny o depeszy p ra ła ta , dodając, 
„że biskup nie mógłby tak mówić, gdyby 
nie był zupełnie pewnym praw dy słów 
swoich*. Poczem poleciła królowa, aby te 
legraficzną drogą kazać „odroczyć" wyko
nanie wyroku śmierci W ybrano tę formę 
ułaskaw ienia, by nie obrazić członków Ra
dy wojennej. Gdy w kaplicy, gdzie we
dług zwyczaju hiszpańskiego delikw ent spę
dza osta tn ie dni przed śmiercią, oznajmio
no G irones’owi, iż nie będzie rozstrzelany , 
wpatrzy* się najpierw  niedowierzająco w 
urzędnika, k tóry  mu wieść tę przyniósł, a 
następnie przez długi czas, jakby  ogłnszo- 
ny, klęczał bez ruchu.

—  M oże i nie w arto, boć to  życie mo
głoby jeszcze zdać się na co, ale czyż jam  
w inien, że siły we mnie tak  ja k  płom ień 
w lam pie konającej ? Im  bliższy zgaśnię
cia, tem  gw ałtowniej bucha.

Zaczął kaszlać. Tym razem  jednak  ka
szel nie był t  ik  gw ałtow ny, jak  przede 
mszą, a  gdy wody się napił, całkiem  się 
uspokoił.

■— Spodziewamy 8ię, że ksiądz dobro
dziej zje dziś z nami obiadek — dziedzic 
przemówił. —  J a  z memi paniami zaraz 
odjadę, ale za chwilę przyszlę konie.

K siądz nic na to  nie odpow iedzał, ty lko 
panu W ilińskiem u rękę uścisnął. Zw ycza
jem  to ju ż  było z daw ien daw na przy ję
tym , żh każdej niedzieli i w św ięta jeździł 
na obiad do dw oru, zkąd  koło trzeciej 
w racał do kościoła na nieszpory. P o  nie- 
sporaeb, bądź z włościanami szedł na „kół
k o " , bądź udaw ał się znowu do dw oru na 
geryłasza, k tórego gryw ał z panem  M iliń - 
skim  i jego  dam am i.

W  chwili, gdy pan  M iliński drzw i za 
sobą zam ykał, z kościoła wszedł do  za- 
k ry stji W ojciech Źołędziak. Zbliżywszy się 
do księdza, do kolan mu się skłonił i w 
rękę pocałow ał, m ów iąc:

—  Pochw alony Jezus C hrystus.
— N a w ieki, w ieków —  proboszcz od 

powiedział, po czem dodał. —  D obrze, 
W ojciechu, żeście przyszli, mam dla was 
coś ładuego P ap a trz c ir  ty lko  mój przy ja
cielu.

Z tem i słowy sięgnął ręk ą  na szafę, 
zdjął z niej obraz w trąb k ę  skręcony, roz •

KURJER LIZBOŃSKI.

* Ruch emancypacyjny kobiet zaczyna 
się już przedostaw ać i do P o rtngaiji, gdzie 
kobiety były dotychczas zupełnie praw ie 
wyłączone z życia publicznego. Tem wię 
ksze wrażenie wywołało w Lizbonie, że 
pan i Ameija Cardia poświęciła się studiom 
medycznym, ukończyła je  z odznaczeniem 
i, przebywszy dw uletnią p rak tykę w cha
rak te rze  asystenLki w pierwszorzędnym  
szpitalu  miejscowym św. Józefa, otrzym ała 
obecnie dyplom doktorski. Pani Cardia bro
niła w szkole medyccnej swojej rozpraw y 
doktoryzacyjnej, trak tu jącej o gorączce h i
sterycznej i zyskała powszechne nznanie 
kolegów, którzy przyjęli je j w ykład hn- 
cznemi oklaskam i. Królowa Ameija udzieli
ła andjencji pierw szej doktorce w swojem 
państwie, w yraziła je j swoje zadowolenie i 
przyjęła dedykację rozpraw y pani Cardia. 
L ekarze lizbońscy zaś urządzili pierwszej 
koleżance liczne owacje.

KURJER LONDYŃSKI.
* Ubiegłego piątkn rano, w wagonie 

pierwszej k lasy pociągu, k tóry  przybył z 
Leeds do B radford, znaleziono młodą, b a r
dzo urodziwą i w ykw intnie nbraaą kobie- 
tę, z p rzestrzeloną p ie rs ią ; broni palnej 
zaś nigdzie nie było. Kobieta owa oświad
czyła, iż jak iś młody człowiek s trze li! do 
niej przed przybyciem pociągu do Lsice- 
ste r i tam wysiadł. S tan zranionej, k tórej 
tożsamości jeszcze nie stw ierdzono, je s t bez 
nadziei, żyje jeszcze, ale lekarze szpitala, 
w którym  ją  umieszczono, oświadczyli, iź 
nie zdołają uratow ać je j od śmierci. Naz.a 
ju trz  po lym  wypadku, urzędnik kolejowy 
znalazł na torze sześciostrzałowy rew ol
wer, a policja przypuszcza, iż dama owa 
sama do siebie strze liła  w zam iarze samo
bójczym, a następnie broń wyrzuciła.

Bomsirośss
Małpa mordercą, W Aix en Provence 

małpa zabiła dziecko jednomiesięczne. R o 
dzina Lavieille, do której małpa należała, 
wyszła na spacer nad brzeg rzeki Arc i 
zabrała ją  ze sobą. Ponieważ znaną była 
ze swojej złośliwości, została przyw iązaną 
do drzewa. W krótce o niej zapom niaro. 
Mężczyźni zajęli się łowieniem ryb, ko 
biety poszły do lasu, a tymczasem sprytny 
„Coco* rozw iązał sznurek i zobacz.ywszy 
dziecko śpiące w kołysce, rzucił się na nie 
i przegryzł gardło. Śmierć była natychm ia
stow ą i zbrodniarz cznjąc w in ę , uciekł w 
krzaki. Dopiero złapano go na drngi dzień 
i zastrzelono.

Szkota tańca. P rim a-ballerina opery pa- 
ry7,kiąj, panna Rosita Mauri, zam ierza po
wołać do życia rodzaj kouserw atorjum  dla 
tańca, w celn njęcia w pewien systemat, 
dydaktyczny, pozbawioną dziś stałej re g u 
ły, sztnkę choreograficzną. C harakter z a 
kładu tego ’ancerka tak  określa : „Jeżeli 
zejdę ze św iata bazputomnie, to cały mój 
majątek przeznaczę na wzniesienie w P a 
ryżu lub w okolicy w ie lk ieg . zakładn dla 
tancerek. Zakład mej przyjm ować będUo 
wyłącznie młode dziewczęta od la t ośmin. 
O trzym ają one tn  odpowiednie wychowanie 
i wykształcenie w tańcu, które im doz.woli 
wprost z  in sty tu tu  przenosić się na scenę 
w charakterze skończonych arty stek . Za
kład dostarczy wychowankom całkowitego 
utrzym ania, dziewczęta bowiem, poświęca
jące się baletowi, pochodzą z najuboższych 
w arstw  ludności. Szkoła taka potrzebna ko
niecznie, w istniejących bowiem obecnie 
w arunkach nadzwyczajnie mało kształcących 
się w tancn dziew cząt wybija się ponad 
przeciętny poziom baletnicy. W osobne; 
klanznli testam entu zaw aruję sobie, aby 
dostęp do zakładu mężczyznom bezw zglę
dnie był wzbroniony, P ro tekcji wychowa- 
nice moje potrzebować nie będą, ponieważ 
nie jako s ta ty s tk i, ale jako pierwszej wo
dy tancerk i opuszczą in sty tu t. Oto, na co 
mam zam iar przeznaczyć kiedyś pieniądze 
moje. Mam wprawdzie braci, ci jednak w ie
dzą, że m ajątek mój nie dla nich. Jako  
mężczyźni, zapewnić sobie mogą łatw o byt 
pracą, bez oglądania się na śmierć moją, a 
Indzie pow tarzać będą: „ I  M anri przecie 
coś dla sz tuk i swojej uczyniła*. A sztuka 
ta  potrzebuje gw ałtownej reform y, upadła 
bowiem dziś nizko, i je s t poprostu niczem 
innem, jak  w ystaw ą wdzięków kobiecych".

winąl go i W ojciechow i tak  go pokazując, 
by tenże nie mógł pod uim  podpisu prze ■ 
czytać.

—  J a k  wam się zdaje, kto to taki ? — 
zapytał.

R y b ak  spojrzał najpierw  ua obra.. i czo
ło zm arszczył, następnie na księdza, k tó ry  
się uśm iechał, podniósł w zrok pytający i 
zuowu go na obraz spuścił.

— I  cóż, W ojciechu, zgadniecie?
—  T a  m nie się widzi, proszę łaski je 

gom ości, co to  król Sobieski. P odobn iu - 
8ieńkiego oglądałem  raz w P oznaniu na 
wystawie w księgarni.

—  Zgadłeś, mój p rzy jac ie lu ! — po
tw ierdził ksiądz wesoło. —  W rzecz-’ sa ■ 
mej to  Sobieski, wielki król i dobry  ka
to lik , k tó ry  niui T u rk a  zaczął b ić  pod 
W iedniem , wpierw modli! się gorąco i sam  
do mszy św iętej służył.

— A którem u oswobodzeni dobrze się 
wywdzięczyli —  rybak  dokończył.

—  N ieste ty ! —  westchnął proboszcz. 
Potem  wieśniakowi obraz podając, doi la ł: 
W eźcie go W ojciechu i dajcie sobie zro
bić ram kę ze szkłem. N ie pow innoby to  
drogo kosztow ać, zapłacicie uiarkę, d w ie  
najwięcej

—  A choćby i dw a bite, proszę "laski 
jeg o m o śc i! — rybak  zawołał. — Czyż on 
nie w art tego, ten  poczciwy król i po
rządne pan isk o ?  Z araz ju fro  dam  go w 
mieście opraw ić, żeby mi się gdzie, broń 
Boże, nie zm arnował.

(C iąg da lszy nastąpi)
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Z Francji.
D nia 17 b. m. rozpoczęła się le tn ia  se 

sja francuzkich R ad generalnych. W edług 
dzienników republikańsk ich , nie nastąp iło  
to  jeszcze nigdy w tak  korzystnych w a
runkach , ja k  obecnie. Z w yjątkiem  bo
wiem Kilku spraw  gospoda czyoh, nie masz 
praw ie kw estyj spornych i nigdzie nie w i
dać agitacyj partyjny ch. M ożna się przet„ 
spodziewać, że sesja R ad  generalnych skoń
czy się bardzo spokojnie. Z zadowoleniem 
zapisuje Temps, że pow odzenie polityki 
francuzkiej na zewnątrz, je s t wynikiem u- 
Htalenia się stosunków wew nętrznych, a 
zaś powodzenie republikańskiego rządu 
wobec zagranicy, przyczyniło się nie m ało 
do jego ustalenia.

N aw et sta re stronnictw a m onarchiczne 
będą obecnie zmuszone do abdykac.i i do 
poddania się rzeczypospolitej, a  jeżeli prąd 
w tym  kierunku będzie stały , niebawem 
będzie istn iała politycznie tylko j e d n a  
F rancja . Celem F rancji powinno być zu
pełne uspokojenie i pogodzenie r ó ż n i l i  
czynników na w ew nątrz i utrzym anie sta 
nowiska na zewnątrz, które co ty lko od' 
zyskała. W  dalszym  ciągu pisze Ti mp* 
że R ady  generalne nie powinny zajmować 
się polityką zagraniczną.

O  ile przecież wnosić można z dotych- 
uzasowycL telegram ów, to  wielu prezesów 
R ad generalnymi nie usłuchało tej rady. 
T y lko  Ju ljusz F e rry  nie starał się uzy 
skać popularności, przez wygłoszenie hy 
m nu pochwalnego na cześć przyjaźni fran- 
cuzko-rosyjskiej. M ówił on tylko o stało
ści stosunków  w ew nętrznych, a potrącając 
o politykę zagraniczną, zauważył, że F rań  
cja korzysta obecnie ze zrządzenia odw ie
cznej spraw iedliw ości, wyrażając przez to 
nadzieje, że uroczystości w K ronsztadzie i 
w F ortsm outh  dodadzą rzeczypospolitej 
znaczenia i powagi.

Zresztą republikanie słusznie trjum fują, 
bo według doniesienia dzienników, bona- 
partyści dnia 15 sierpnia, jako  w 10- 
cznicę napoleońską zadowolnili się ty l
ko b an k ie te m , w którym  uczestniczył 
ty lko j e d e n  były  prefek t ẑ  czasów 
cesarstw a, j e d e n  deputow any i j e d n a  
R ada m unicypalna. Pod koniec bankie
tu  wznoszono okrzyk i: Vtve l'E m pereur ! 
Słowa te przecież stosowano to  do księ
cia W ik to ra  N apoleona, to  do cara A le
ksandra,

H ym n rosyjski witali uczestnicy bankie 
tu z entuzjazm em . P od względem zapału 
dla R osji przewyższają bonapartystów  ty l
ko bulanżyści, k tórzy świeżo uchwalili p o 
dziękowanie dla R osji, za przyjęcie floty 
francuzkiej. P ro testem  przeciw  tej m ani
festacji był zamach na dep. L au ra .

w szystkim  wiadomo, iż ferje uniw ersyteckie 
trw ają  od 1 sierpnia do 30 września, w 
którym  to czasie oczywiście i w klinice, 
jako szkole, studja są zawieszone, oraz, że 
w szpitalach św. Łazarza i św. Ludwika 
przez cały rok przyjm ują chorych, wydają 
recepty chorym ubogim, lub w razie danym 
w skazują specjali&tę-lekarza, ordynującego 
dla nich bezpłatnie —  ubolewanie N . R e
fo rm y  je s t bezpodstawne, a nieświadomość 
jej godna politowania. Na przytoczenie wię
kszej liczby nonsensów, w tym rodzaju po
jawiających się w N . Reform ie, szkoda cza
su i miejsca w naszem piśmie —  zresztą 
sa one już tak  znane myślącemn ogółowi, 
iż dalsze ich w ytykanie byłoby bezlitosnem 
znęcaniem się nad płatającym figle, 
wnoJci ducha podlotkiem. . .

W Klinice chirurgicznej w roku b ieżą
cym wyjątkowo przez cały czas feryj uni
wersyteckich ndzielaną je st pomoc dora
źna zgłaszającym się chorym. Podobnież 
na klinice okulistyczuej wyjątkowo udzie
lano w r. b. porady po dzień 15 b. m. 
P o rtjer k lin ik i informuje każdego zgłasza
jącego się, dokąd ma się udać o poradę.

Naprawy przedzimowe w budynkach 
s/Aół m iejskich, są już na ukończeniu. 
Koszt robót pokryty będzie z sumy 400(1 
złr., wstawianej corocznie w budżet m ia
sta.

Kto temu winien? Czyja wina, moja,

w nai-

Kronika miejscowa.
Kalendarz, l iz iś : św. 

ro: św. Joanny From iot.
Bernarda o .; ju

Rocznoe. Dnia 20  sierpnia 1085 ro to  
urodził się król Bolesław Krzyw ousty.

Hetman kozacki Doroszeńko, chciał ode 
brać Moskwie U krainę Zadnieprzańską, odstą
pioną jej przez Polskę na mocy układów 
Audruszowskich. Polska nie chcąc łamać 
trak ta tu  z Monkwą zaw artego, odmówiła Do 
roszeńce poparcia i napadn na Moskwę za 
broniła. W tedy Doroszeńko poddał się T u r
cji, a su łtan  Maliomet IV, w ystąpił p rze
ciw Polsce z ogromnemi siłami. R ozdarta 
waśniami Polska za Michała W iśniowie- 
ckiego szczupłe miała siły. Hetman Sobie
ski (późniejszy Jan  III) upominał, nawoły
wał, aby się zbroić i grosz na wojnę spo
sobić, ale go w kraju  nie słuchano i lekce
ważono sobie całą siłę turecką. Turcy za 
jęli wnet Podole, po krótkiem  oblężeniu 
zdobyli K a m  n ie -P o d o ls k i {jedyną łw u r-  
azę polską) dnia  20 sierpnia  1672  
czem ruszyli pod Lwów.

czy też matusina, zapytać trzeba, ale bez- 
uśmiechu, ty lko z prawdziwą goryczą. Kto 
ternu winien, że zatrzym aw szy się na 
dwcrcu w Krakowie, doznaje się wrażenia, 
jakby się nie by*o ani w mieście, ani w 
polskiem mieście. Na peronie żadnego ogło
szenia, żadnego plakatu  polskiego, prócz 
skromnej puszki na gazety dla chorych w 
szpitalu, zaopatrzonej w polski napis. N a
tomiast cały szereg ogłoszeń niemieckich. 
Tu „Erzielierinnenhein", obok „Chocolade 
Kufferle", „Bisenius D ecorationsm aler", 
„Bodensee R heinfahrt", „H ofherr &  Schwarz 
in Budapest", „Salzkam m ergut" itd . O T a 
trach naszych dowiadujemy się z ogłoszenia 
węgiersko-niemieckiego: „T atraba in der ho 
hen T a tra " . Są ogłoszenia przeróżnych ho
teli całego św iata, naw et londyńskich ; —  
ogłoszenia dróg żelaznych całej Europy, 
słowem je st na krakow skim  peronie ślad 
życia całej Enropy, z w yjątkiem  śladu, że 
Polacy mają hotele, handle, zakłady pnbli- 
czne, rzeczy godne widzenia. Dlaczego też 
nasi przemysłowcy, hotelarze, fotografowie, 
kupcy i rękodzielnicy, nie postarają się o 
to, aby mli ogłoszenia wpadały w oczy 
przybywającym do K rakow a?

Arogancki nioiakt. Że nasi bracia wy
znania mojżeszowego nieraz zanadto ja sk ra  
wo zdradzają nieprzychylnnść i zobojętnię 
nie dla swej przybranej ojczyzny, mimo 
świadczonych im względów —  o tern p isa
no już kilkakrotnie. Jako  pendant do tego, 
może posłużyć rachunek z daty 12 b. m. 
niejakich pp. M. Paperle i H. Hecker, 
właścicieli praln i chemicznej w Krakowie, 
pisany w języku niemieckim wraz z odezwą 
do publiczności, na odwrotnej stronie r a 
chunku, wydrukowaną w tymże samym ję 
zyku. Panowie ci, m ieszkając w Krakowie 
i ciągnąc zyski z Polaków, nie pojmują, że 
odzywając się do nas w ten sposób, popeł
niają arogancki n ie ta k t, przynoszący szko 
dę samemu żydowskiemu społeczeństwu 

Emigranci żydow scy. Kraków ma w 
sobie jak iś dziwny wabik dla żydów, bo 
oto znowu w dniu wczorajszym przybyło 
40 rosyjskich em igrantów  żydowskich, wy 
słanych do Ameryki przez kom itet Iwo w 
ski

R ozw iązanie zagadki. Oddawna zapy ty 
w a n o  s i ę  i  dziwiono dlaczego przyzw oita, uo-
borowa publiczność spaceruje ty lko w czę
ści lewej plantacji od W aweln, aż do ulicy 

Otóż zdaje się zagadka ta  roz- 
może w ten sposób: Część

rzadko kiedy zlewa
na ławkach tamże baj" 

złożone z ku- 
i t .  d . i na-

Alarm ogniowy.' w  dniu wczorajszym 
około godziny 11 przed południem, gęste 
kłęby dymu, dobywające się z komina k a 
mienicy 1 21 przy ul. Szewskiej, zaa lar
mowały s traż  ogniową. Po przybyciu w szak
że straży ąa miejsce, okazało się, że ognia 
żadnego nie było.

Śmierć z uderzenia kopytem xońskiem.
W  dniu 16 b. m na Półwsiu Zw ierzynie
c k ie j ,  Kazimierz Biela, parobek, prow a
dząc konia do pojenia, uderzony został 
przez tegoż kopytem tak  silnie, iż po dw u
dniowych cierpieniach rozsta ł się z tym  
światem.

Z krak. stacji ratunkowej. W czoraj o 
godz. 7 wiecz. wezwano pomocy do chłopca 
10-letniego, k tóry  został przejechany w o
zem i to tak szczęśliwie, że prócz po tłu 
czenia nie odniósł cięższych obiażeń. Za- 
stosuwano odpowiednie leczenie.

O godzinie wpół do ósmej wieczorem 
zgłosiła się do stacji praczka S. ze syn
kiem 8-letnim, którem u niewiadomi sp raw 
cy silnie broczącą ranę w głowę na 8 cmt. 
długą aż do samej kości, zadali. Założo
no odpowiedni opatrunek.

GOŚĆ złodziejem. M ieszkający na Zwie
rzyńcu wyrobnik Ferdynand Pollay, przy- 
jąw szy na nocleg w yrobn ika , znanego mu 
tylko z imienia J a n ,  wielce był zdziw io
ny, obudziwszy się rano, nieobecnością 
swego gościa. Niebawem jednak nieobec 
ność została w ytłóm aczouą, oto p. Jan , 
korzystając ze smacznego sun gościnnego 
kolegi, skrad ł temuż 29 rub li i 6 złr., 
poczem wymknął się cichaczem z mie 
szkania. Policja zarządziła ślodztwo i nie
zadługo, bezwątpienia, gość zagości „pod 
telegrafem ".

Tam  ich pogodzę! W czoraj przy ulicy 
Koletek, dwaj bracia, Józef i Karol Nęń- 
kowie, pokłóciwszy się, wszczęli pomiędzy 
sobą zaciętą bójkę ku zgorszeniu przecho
dniów. Niezgodnych braciszków zabrano 

pod te leg raf" , gdzie ich bezw ątpienią po
godzą.

Policja przytrzym ała S talińskiego W i
k to ra , parobka, za sprzeniewierzenie pie 
niędzy na szkodę Anny R ausch, oraz F e r
dynanda T em p le ra , dorożkarza kazim ier
skiego , za obrazę straży  akcyzowej miej 
skiej.

Dwie parasolki złożył w biurze dyrek
cji policji F ranciszek M yślniak, doróżkarz, 
pozostawione w jego powozie.

Allgnneine Zeitung  między innerai, co n a 
s tępu je : „Czas już był na to  w ielki, gdyż 
polityka kardynała  R am polli, pod na
tchnieniam i kardynała L avigerie, p rzy b ie 
rała  codzień bardziej tak  w yraźn.e w iogi 
dla N iemiec k ie ru n e k , że w krótce naw et 
najnaiw niejsi nie m ogliby pogodzić swoich 
patrjo 'ycznych obowiązków z polityczną 
uległością dla W atykanu. W yraźnie to  
niedawno zaznaczyłem, że błądzi, k to  od 
powiedzialność za tak i stan rzeczy w kła
da na samego Papieża. Leon X I I I .  byl 
zawsze miłośnikiem p o k o ju ; ale dążenia 
Ram polli i L ay igene nie m ogłyby się 
spełnić bez wojny.

Albo wybuch wojny uważany je s t w W a
tykanie za tuk blisk i, że uznano za stoso 
wne zająć w przewidywaniu jej, już teraz 
wyraźne stanowisko ; albo też wojna nie 
je s t  poczytywana za bliską i chodzi o 
przyspieszenie jej przez jaw ne przechyle
nie się na stronę F rancji. W  obu razach 
byłaby to  gra lekkom yślna i nierozważna, 
grożąca papieztwu u tra tą  wysokiego s ta 
nowiska, jak ie  zyskało w ostatnich la t 
dziesiątkach". — Przesadzone te  frazesy 
nie malują zapewne wcale dążeń i celów 
dyplom acji watykańskiej ; charakteryzują 
jednak rozdrażnienie, jak ie  zapanowało w 
kołach politycznych niemieckich z powodu 
nowych kierunków , k tóre od n iedaw ne
go czasu popiera zbliżona do W atykanu 
prasa.

Katastrofa pod ZollBiofen.
Z o l  l i  k o  f e n  19 sierpnia. Zderzenie na

stąpiło  w skutek zatrzym ania nadzw yczaj
nego pociągu przed stacją Zollikofen. M a
szynista prowadzący pociąg pospieszny nie 
wiedział, że przed stacją oczekuje inuy tren 
na tym samym torze, ani też mógł w strzy
m ać pęd lokom otywy, gdyż w lem m iej
scu tor skręca się w ten sposób, że po
ciągu stojącego nie było m ożna do-ćrzedz. 
Po zderzeniu nastąpił straszny huk, a na
stępnie krzyk jadących i pokaleczonych. 
Inne wiadomości są nieprawdziwe.

M M m E T O m
T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

20 b. m. • H onor 
4 aktacli Herm ana

We czw artek , dnia 
(die Ehre), komedja w 
Sndermanna.

W  piątek, dnia 21 b. m. : G w iazda S y 
berii, dramat, w 5 aktach Leopolda lir. Sta- 
rzeńskiego.

W  sobotę , dnia 22 b. m .: T herm idor , 
dram at w 4 aktach W ik to ryna Sardou

Ostatnia poczta.

po-

Zatwierdzenie konfiskaty, c. k. Sąd
krajowy karny  w Krakowie, jako prasowy 
orzekł na podstawie § 493

arty k u ł,? ' P n ’knratorJi Pa6Btwa, iż. treść 
rt.ykułu umieszczonego w nrze 215 K u

rjera Polskiego z r. i8 9 1 , zatytułowanego
„L isty  , na 1-6J stronnicy w szpalcie 6
w końcowym us.ępie, rozpoczynającym sie
od słów : „W idocznie z brakn zajęcia",
kończącym słow am i: „dośpiewać w duszy",
zaw iera znamiona występku z 300 ’
żo mrządzcna przez c.

R d skZ g o  k0nft! kaU  teg0 nuraeru K u r jera

Siennej ? 
w iązaną być 
południowa plantacyj, 
na je s t w odą; dalej 
częściej rozsiadają się pary, 
cbarek, nianiek, pokojówek i t. p 
szych pp. wojaków. Niepodobna zatem, a y 
łykano kurz i przypatryw ano się umizgom, 
gorszącym młode, panienki i chłopczyków, 
idących z rodzicami. Byłoby bardzo pożą
dane, aby nasze gruchające turkaw ki prze
niosły się na skw er przy ulicy Dietlowskiej, 
gdzie znajdą bardzo obszerne aleje , dosta
teczną ilość ławek i . .  . zagajniki, przygłu
szające ich miłosne szepty.

Przerażający wypadek, spowodowany 
spłoszeniem się koni, w ydarzył się w dniu 
wczorajszym około godz. 10 rano na Ka 
zimierzu. Parobek z młyna p, Salomona 
R ubinsteina (przy ul. Łobzowskiej), J an 
Karczm arczyk, odwiózłszy kaszę do sklepu 
na W olnicy, zatrzym ał się z pustym wo 
zem przed szynkiem W olfa Mączówki 
a następuie wszedł tamże, pozostawiając 
konie z wozem bez dozoru. W  czasie gdy 
Karczm arczyk znajdował się w szynku, jak 
opowiadają, nadjechał parobek od F r e u k l a  

przypadkiem zawadził knlą od wozu o 
naszelnik stojących koni Te sp,oszy/  

w szalonym pędzie wpadły na Pr^e .
śm ierć 8 - i e w i

g. auu uk.,
k. P rokuratorii 

tego nuraeru
rożnów,, iK0Btaje zatwield*oną, a dalsze 
ozpowszechmanie takowego zakazane...,

patron n ym '^ an  ła t l ( 0W8ki. zasłużony 
patron p o z n a n y c h  Kółek rolniczych, ba- 

uaszem mieście.

w ienie^m !! zezwolił na ustano-
kologji i fa rm a tlL°ra  -PrZy katedrze farma
lońskL. „ i  ra .°gn°Zji " UDiw' Jagiel-
1 kw ietnia 1892 i>rzec’JM= la t dwn od 

za rocznem stypendjum ,

z jarzynam i, tra tu jąc na  - w0
dziew czynkę, A ngnstynę Grynberg, co ^  ^  
źnego zm agistratu , sprzedającąJ 
stępstw ie matki, która oddal « p ran- 
kartofii, oraz kalecząc nte Krowo
ciszkę Anton, przekupkę rodem |  *
drzy i drugą An*u

natom iast koń iej przez
bok, a koła wozu przeszły j j
nogę.

Pędzące

lewą

na oślep konie, zdołał za t^zJ -  
o kilkanaście kroków

W kwocie 300 złr  
Otrzymujemy nastęP„ iące 

szam o zarządzenie sprosi 
czonego w łamach kroniki 
r jera Polskiego  nr. 222 
..Poświęcenie kościoła N . '

mać na środku 'jakiś włościanin, któ-
od wypadkn, odw - y J wjem^  zapobie_

pismo: Uprą-
bardzo możli-

miejscowej K a  
artykułu  p. t.

.,  , , p - M arji", w ten
d l  p \  L  C, ' ° miSarz ^ t w a  tu t 
^  . ** Górski, nie był obecnym na po-
^ yzszej uroczystości w c h a  r a k  t  s r z e  

P f e z e n t a n t a  starostw a tutejszego. 
raków i .  17 _ sierpnia 1891.

Za c. k. Radcę Namiestnictwa :
St arzeński.

s i n d i * 8 Reforma" znnżona widocznie 
Zo°ł°gicznem i, oddaje się teraz. 

zeianin bąków. W jednym  z ostatnich 
. .merdw domaga się od władz uniw ersyte

t u  inrormowania o zamykaniu Klinik la- 
® „aby vc tym  czasie cnorzy nlepotrze- 

W  obec tego, że
v . » -j tym

nie przyby w ali“(? !)

rego n a z w is k a  dotąd nie

1 % i--40”"” " ruclm “
W oinicy . telefonem  z filji policyjnej

" Ł T . t o . a ,  o p a trz y ła  po-
ochotnicza Zw}oki A gustyny Gryn-
Laieczone prz6z dra Jungera ,

berg, P° S § k ljn jk i parobek  Jan  K ar- 
*•«*< natychm iast hv,iezioay. 

i i v ł« c ie  Dnia 15 w rześnia b. r. odbę- 
Hjie l  w składzie arty lerzyckim  v  K ra
kowie licytacja różnych odPadkoW z zela‘ 
ra  stali blachy, skóry, odpadków Im anych, 

Ł y c h ,  ~ p i . - n . i t p .  
mne wnosić należy do komendy składu ar- 
tylerzyckiego (Commando des k. u. k . Ar- 
tillerie- Zeugs Depo ) w Krakowie. Bliższe 
warunki licytacyjne przejrzeć można w biu 
rze Izby handlowej i przemysłowej.

Olbcliody Urodzin cesarskich.
B u d a p e s z t  19 sierpnia. U  prezesa 

m inistrów  Szapary’ego odbył się z pow o- 
rocznicy nrodzin cesarskich obiad galowy, 
w którym  wzięli udzia ł: m inistrow ie do
stojnicy państw owi, jeneralicja , naczelnicy 
kościelni i przedstaw iciele władz. Szapary 
wzniósł toast, w którym  przypom niał, że 
w przyszłym  roku upłynie 25 lat od cza
su , ja k  król ukoronowany został koroną 
św. Szczepana. W szyscy zaświadczyć m o
żemy o postępie, jak i W ęgry uczyniły w 
tym  czasie, a w pierwszej linji zawdzię
czam y go królow i, najwierniejszem u s tró 
żowi konsty tucji węgierskiej. T o  też każdy 
W ęgier czuje dla niego praw dziw ą w dzię
czność. S zapary  zakończył życzeniem, aby 
W szechm ocny zachowa! długo króla w 
czerstwem  zdrow iu, ku  radości wiernych 
jego poddanych. O dezwały się en tuzjasty
czne okrzyki E lje n !  z cytadeli zagrzm iały 
w ystrzały arm atnie, a m uzyka zagrała hymn
narodowy. .

K i l o n j a  19 sierpnia. O k rę t „H ohen
zollern" przybył tu  razem z flotą, prze
baczoną do manewrów. O krę ty , zarzuciw 
szy kotw ice, wywiesiły chorągwie austrja- 
ckie k tó re  salutowały okręty  eskadry, 
podczas gdy cesarz stał na pomoście Ko
m andorskim . O  godzinie 7-ej ^
udali się cesarstwo niemieccy nu  zameK, 

sie z powodu rocznicy u ro d n n  ce
sarza austrjack ii g< > odbył obiaa galowy, 
□a który zaproszeni z o s ta l i: am basado
Szechenyi z personalem  am basady, k an 
clerz C apriv i, b-. W aldersee i obecni w 
K ilonji adm irałowie.

P e t e r s b u r g  19 sierpnia. P ra w d . 
W iestnik donosi: Z powodu ukończenia

m anewrów odbyło się w K rasnem  Siole 
śniadanie, w którem  wzięli u d z ia ł: car i 
carowa, królow a grecka, w. książęta i w. 
księżne. C a r i inni uczestnicy mieli na so
bie ordery austrjackie, z powodu rocznicy 
urodzin C esarza austrjacliiego. C ar wzniósł 
to ast na pom yślność C esarza austrjackie- 
g o ; m uzyka zagrała austrjack i hymn lu 
dowy.

Austrja i Serfoja.
K orespondent w iedeński F ra n k fu r te r  Ztg. 

donosi, że w rozmowie, ja k ą  m iał hr. K al- 
uoky z iegentem  serbsk im , R isticzem , zw ra
cał uwagę tego ostatniego na nieprzyjazne 
dla A ustrji usposobienia w rządzie i w 
społeczeństwie serbskiem . Z innego źródła 
jednocześnie podają, że prezes gabinetu 
serbskiego, Pasicz, w rozmowie z jednym  
z kor< spondentów  ośw iadczył, iż spodzie
wa się niezawodnie zaw arcia trak ta tu  han
dlowego między A u strją  i S erb ją, co tem 
łatwiej będzie można osiągnąć, że A ustrja  
nie ma in teresu  w osłabiania Serbji eko
nomicznie i nie pow inna też staw iać jej w a
runków , niezgodnych z praw dziw em i po 
trzebam i gospodarczem i Serbii.

B r u k s e l a  19 sierpnia. A narchistów  
włoskich, wydelegowanych na kongres s o 
cjalistyczny, aresztowano w M erlino. K rą - 
żv wieść, że nastąpi niebawem wydalenie 
kilku innych delegowanych. — K ongres 

cjalistów ukończył narady względem or- 
inizacii. R eferent wniósł p ro jek t do r e 

zolucji orzekającej, że uśtaw y, dotyczące 
kwesiji socjalnej, nie są wystarczające 
w zyw ającej robotników , aby połączył' swe 
siłv do walki przeciw  stronnictw u k ap ita 
listycznej bnrźuazji.

O d e s s a  18 sierpnia. 8 0 0 0  żydów za
g ran icznych  odebrało rozkazy, wydalające 
ich z kra ju . W iększa ich część posiada
własność ziemską. . _ i

L o n d y n  19 sierpnia. W  Staflbrd stre j- 
kuje 8.000 gwoździarzy, skutkiem  zniżenia 
płacy o 10% . W R holdda i V alley stre j- 
kaje  5 000 robotników , zatrudnionych w 
kopalniach węgla.

L o n d y n  19 sierpnia. S tandard  dono
si z Nowego J o r k u : A ttachć poselstw a a- 
m erykańskiegu w P e te rsb u rg u , zatelegra 
fowal do b iu ra  doniesień w W aszyngtonie, 
że car przyzwolił na zaprowadzenie k a ra 
binu z balibrem 5042. S tandard  zwraca 
uw agę na to, że karabin  francuzki ma 
kaliber 3412, że więc różnica ta  nie d o 
zwoli używ ać nabojów  francuzkich do bro
ni rosyjskiej i odw rotnie i w.iosi zcąd, że 
en tm te  francuzko-rosyjska nie musi być 
ani szczera, ani zby t głęboka. F ab ry k ac ja  
karabinów  rosyjskich ma nastąp ić we 
F rancji.

L o n d y n  19 sierpnia E sk ad ra  fran- 
cuzka do tarła  wczoraj wieczór do przy
lądka Dungeness i puściła się dziś w d a l
szą drogę do Spithead. Dzienniki w itają 
eskadrę franeuzką sym patycznem i a rty 
kułam i.

Urodziny cesarskie.
Wiedeń 20 sierpnia. N a oLiedzie g a 

lowym u ks. kardynała G ruschy byli o - 
b e c n i: hr. Kalnoky, wszyscy m inistrowie, 
nam iestnik , m arszałek krajow y i jen era li
cja. Podczas toastu  na cześć C esarza o- 
d< zwały się salwy w arsenale.

Wiedeń 20 sierpnia. Z C etynji. B el
g radu , K onstan tynopola , A ten i Bukare 
sztu donoszą o uroczystościach, urządzo
nych z powodu rocznicy urodzin cesarza 
austrjackiego. W C etynji m inister spraw  
zagranicznych złożył imieniem księcia i 
rządu  życzenia posłowi austrjacKiemu. N a 
uroczystem  nabożeństw ie w Białogrodzie 
byli o b e c n i: P asicz i Dżordżewicz i zło
żyli następnie pow inszow ania posłowi A u- 
strji. O byw atele okręgu serbskiego P ozdri- 
na przesłali telegram  posłowi austro-w ę- 
g ierskiem u, prosząc go, aby życzenia ich 
przedłożył cesarzowi i podziękow ał w ich 
imieuiu, za ojcow skie i przyjacielskie przy
jęcie króla serbskiego. K olonja austrjacka 
w K onstantynopolu  u rządziła  pod n ieobe
cność am basadora bankiet na okręcie L lo y 
da „D aphne." R ep rezen tan t A u stro -W ęg ie r 
przyjął udział w banKiecie. W  B u k are 
szcie na uroczystem  nabożeństw ie w k a te 
drze katolickiej był obecny m in ister spraw  
zagr anicznych i jeneralpy  ad ju tan t kró la . 
S taraniem  kolonji austrjackiej odbył się 
wieczorem bankiet.

Praga 20 sierpnia. W  pałacu przem y
słowym w obecności kom itetu  w ystaw ow e
go, reprezentantów  m ia s ta , naczelników 
władz, jeneralicji, dostojników  państw o 
wych i autonom icznych, mial z pow oda 
urodzin cesarskich br. Zedw itz mowę, w 
której wzniósł toast na cześć C esarza, 
jako  p ro tek to ra  wystawy. P o  toaście wznie
siono trzykrotny okrzyk S l va! R aJca ce
sarski J a b r  podniósł, że Lama w ystawa 
je s t najpiękniejszym  wyrazem holdn ludu 
czeskiego dla Cesarza.

Praga 20 sierpnia. N a wielkim  koncer
cie było przeszło 40.000 osób. O becni 
b y li: nam iestn ik , jeneralicja i naczelnicy
władz. W ieczorem była św ietna ilum i
nacja.

Kilonja 20 sierpnia. N a objedzie g a 
lowym wniósł cesarz W ilhelm  toast „za po 
myślność swego wiernego sprzym ierzeńca 
cesarza austrjack iego1'.

Paryż 20 sierpnia M ilau złożył w am 
basadzie austrjackiej życzenia dla cesarza 
F ranciszka Józefa.

Zagrzeb 20 sierpnia. W  C ospich  wy
wiesiła dyrekcja skarbow a z okazji roczn. 
cy urodzin króla, chorągiew  węgierską. R a  
da gm inna rozkazała chorągiew  zdjąć. S ta 
rosta  zakom unikow ał żupanowi to żądauie 
mieszczaństwa, k tóre podobuo je s t og ro 
mnie wzburzonem.

Sprawa o Morskie Oko.
D o urjera  W arsz. telegrafują z Z ako

panego : „R ozeszła się tu  pogłoska, że już 
w przyszłym  tygodniu uda się kom isja 
m iędzynarodow a nad M orskie O ko, celem 
rozstrzygnięcia sporu granicznego między 
G alicją  a W ęgram i. N a podstaw ie najle
pszych inform acyj mogę jed n ak  zapewnić, 
że pogłoska ta  je s t m ylną. T erm in zjazdu 
kom isji na sporne terytorjum  będzie zape
wne aż do ostatniej c h w li trzym any w t a 
jem nicy —  dla uniknięcia możliwych roz
ruchów.

Ks. H ohenlohe poczynić m iał w W ie
dniu starania, aby wyroki tutejszego sądu 
powiatowego, w prywatnym  sporze m ię
dzy nim a galicyjskim i posiadaczami grun 
tów przy M orskiem  O ku, zostały uniewa
żnione aż do chwili, kiedy m iędzynarodo 
wa kom isja rozstrzygnie polityczny spór 
graniczny. T a  kw estja bowiem —  zdaniem 
W ęgrów  — jo s t jedyn j m decydującym  
czynuikiera w pryw atnym  procesie między 

ęgierskim i a galicyjskim i posiadaczam i, 
rozstrz ' ga ona bowiem kom petencję lub 
niekom petencję sądów  auatrjacku h w tej 
spraw ie. M ianowicie w razie jeżeli kom i
sja rozstrzygnie spór graniczny na nieko
rzyść G alicji, to już tem samem kom pe
tencja sądów austrjackich  była nieważną, 
albowiem spór o własność p ryw atną , na 
W ęgrzech położoną, mogą sądzić tylko są 
dy w ęgierskie “.

OnTrum i Watykan.
Z powodu głosów , wyszłych z niem iec

kiego cen trum , przeciw  polityce W atyka 
nu, pisze w liście z B erlina m onachijska

Traktat handlowy.
Monachjum 20 sierpnia. Delegowanych 

w sprawie rokowań co do trak ta tu  han
dlowego z W łocham i, obecnych 21. K on
ferencje są ściśle poufnego charakteru .

Zakaz wywozu żyta.
Berlin 20 sierpnia. Z W arszaw y d o 

noszą N ordd. A llg . Z tg., że wszystkie 
tamttjs- e młyny zajęte są wyłącznie wyro 
hem ni - a żytniej i otrębów  żytnich. W 
o k o lic /w a r s z a w y  wynajęto po wysokich 
cenach wszystkie młocarnie,^ ja k ie  było 
m ożna dostać, w celu wywiezienia za g ra
nicę według możności ja k  najw iększij ilo 
ści ży ta przed wejściem w życie zakazu 
wywozu zboża z,a granicę.

B e r l i n  20 sierpnia. N ordd. AUg. Z tg. 
zam ieściła najświeższe wywody dzi« nn ikar- 
skie h r. K an itza  o stanie ta rgu  zbożowego 
i podnosi konieczność uwolnienia rolnictw a 
narodow ego z zawisłości od zagi-auięy, w 
celu zapewnienia m ożności wyżywienia ludu  
na przypadek wojny. M niem a ona, iż re
forma handlu zbożowegą je s t konieczną, 
aby wobec niepewności, ile zboża A m eryka 
będzie mogła dostarczyć, Niem cy łatwiej 
po trzebną nadw yżkę zboża zebrać mogły.

Berlin 20 sierpnia. Bank Rzeszy po 
stanow ił b rać w lom bard zboże z zaliczką 
2/3 w arto śc i; zaliczka tej samej w y io k o śJ  
m a być udzielaną — ja k  donosi N ational 
Ztg. —  ną zboże znajdujące się w składach 
tranzytow ych.

Podróże króla Aleksandra.
Paryż 20 sierpnia K ró l A leksander 

przyjm ował na posłuchaniu prywatnem  am- 
basadora austrjackiego br. Zichy.

Paryż 20 sierpnia. Król serbski o trzy 
m ał od C arnota wielką wstęgę orderu  legji 
honorowej, C arnot zaś od króla w ielką 
wstęgę orderu  O rła  Białego.

Wypadek na wyścigach.
Wiedeń 20 sierpnia. W  B rucku nad 

.jitaw ą podczas wyścigów spadł z konia 
iiom endant drugiego pułku dragonów , p o d 
pułkownik hr. K alnoky, i stracił na pe
wien czas przytom ność.

Katastrofa.
S z e g e d y  n 20 sierpnia. Parow iec pasażi r- 

ski M erkury" n a jec h a ło  3 rano niedaleko 
od Toerockbecse na łódź w,ozącą czterech 
robotników  okrętowych. Dwóch utonęło, 
dwóch wyratowano.

W roku 1886 wydobyto ropy 425.387 
ctm. W artość ropy 1,681.207 złr. arednia 
cena 1 ctm. 3 złr. 90 et,. Zatrudnionych 
robotników 2.917.

W  reku 1887 wydobyto ropy 478.176 
ctm. W artość ropy 1,700574 złr. Brednia 
cena 1 ctm. 3 złr. 56 ct. Zatrudnionych 
robotników 3.000.

W  roku 1888 wydobyto ropy 648.82o 
ctm. W artość ropy 2,116.425 z łr. Ś rednia 
cena ł ctm. 3 z łr. 26 ct. Zatrudnionych 
robotników 3019. Przerobiono w k raju  
585.156 ctm. W ywieziono po za Galicję 
63.668 ctm.

W  roku 1889 wydobyto ropy 716.595 
ctm. W artość ropy 2,483.408 złr. Średnia 
cena 1 ctm 3 złr. 47 ct. Zatrudnionych 
robotników 3191. Przerobiono w kraju  
607.715 ctm W ywieziono po za Galicję 
108.880 ctm.

Powyższe zestawienie okazuje, że ilość 
wydobytej ropy, wartość jej i liczba za tru 
dnionych robotników w z r a s t a j ą  stopnio
wo. Mniej natom iast pocieszającym je s t fakt, 
że gdy poprzednio cały zapas ropy prze
rabiano w kraju, w ostatnich latach pewna 
ilość ropy bywa wywożoną po za granice 
Galicji, skutkiem  czego wartość przemysłu 
naftowego zmniejsza się dla kraju  naszego 
w stosunku odpowiednim, a ten zysk, jak i 
mógłby pozostać ua miejscu, osiągają inne 
kraje , destylujące ropę galicyjską. W  dią- 
gu roku 1889 wywieziono ropy : 24.750
ctm. do W iednia, 48.430 ctm. do F lo ris-
dorfn, 9 .150 ctm. do Budapesztu, 690 
ctm. do innych miejscowości W egier, w re
szcie 25 .860  ctm. za granicę. Zatem z cał
kowitego zapasn wydobytej w roku 1889 
roku e/7 przerobiono w krajn , a ]/7 wywie
ziono po za Jego granice.

8 tan  przemysłn w o s k u  z i e m n e g o  ak 
się p rzedstaw ia:

W  roka 1886 wydobyto wosku ziemnego 
94 063 ctm. W artość 2 ,409.709 d r .  Ś re
dnia cena 1 ctm. 25 złr. 37 c t Zatrudnio 
nych robotników 7.071.

W roku 1887 wydobyto wosku ziemne
go 80.470 ctm W artość 1,905.096 z łr.—  
Lr, dnia cena 1 ctm. 23 złr. 67 centów.
Zatrudnionych robotników 6.118. P rz e ro 
biono w k ra jn  8.470 ctm. W ywieziono po
za Galicję 72.000 ctm

W  roku 1888 wydobyto wosku ziemne
go 87.828 ctm. W artość 2,166.305 z łr.—  
Średnia cena 1 ctm. 24 złr. 66 ct. Z a tru 
dnionych robotników 5.910. Przerobiono w 
kraju  10.828 ctm. W ywieziono po za Ga
licję 77.000 ctm.

W roku 1889 wydobyto wosku ziemne
go 75.602 ctm. W artość 1,796.434 złr.—  
Średnia cena 1 ctm 23 z łr. 78 ct. Z atru 
dnionych robotników 6.004. Przerobiono w 
kraju  19.602 ctm. W ywieziono po za Ga
licję 56.000 ctm.

W  ciągu roku 1889 wywieziono wosku 
ziemnego 15.000 ctm. d > Wiednia, Stocke- 
rau i Morawskiej O straw y ; 3.000 ctm. do 
Uzech; 5.000 ctm. do Niemiec; 3 .000 ctm. 
do A n g lji, 30.000 do Roi ii.

( Dokończeni* nu iąpt).

KURSA TELEG R A FIC ZN E.
Wiedeń 19 sierpnia 'i goi*. Só min. po połndmo.

•g -2. «rel rn,
3  g  40/0 słota.
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7 .........
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88 60 
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Pamiątki, zbiory i osobliwości Krakowa.

Katastrofa kolejowa.
Lucerna 19 sierpnia. R annych wskmek 

katastrofy  pod Zollikofen liczą do 60, 
tych około 20 bez nadziei utrzym ania przy 
życiu.

Projekty Hirscha.
Petersburg 19 sierpnia. M a tu przy 

l>yć pełnorrioi-nik barona H irscha sir A r 
nold W hite w tow arzystw ie rabina Blocha 
7. Poznańskiego, aby em igracji żydów 
Rosji nadać pewną stałą organizację-

W ie d e ń  20 sierpnia. B ilans zakładu
kredytow ego wykazuje w P ™ em ? / '  
roczu 1891 roku zysku 3,053.064 złr 
s tra ty  wynoszą 1,108.959 złr., czysty zysk
1,944.104 złr. . . .

N ic e a  20 sierpnia. E skad ra  angielska 
przybyła do y illefranche . A dm irał D upe- 
fee udał się ua pokmd statku „Y ictorja  " 
v, celu złożenia wizyty adm irałow i angiel
skiemu.

P r z e m y s ł na ftow y w  Galicji.

W edług  sprawozdania m inisterstw a spraw 
w e w n ę t r z n y c h  w  Wiedniu, przedstaw ia się 
stan przemysłu naftowego w Galicji w na
stępujących liczbach:

Groby królewskie, prób Mloklewlozo I skar-
bleo w katedrze na Wawelu zwiedzać można w 
dni powszednie o godzinie 10, w niedoiele i świę
ta  o to  lzinie 11^ .

Grób /aełużonyoh (w krypcie na Skałce', Grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz okarLlso ko
ścioła N. P. Marji, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeaiem się do
zakrystji.

Wystawa nlenstająoa Zjednoczonego Towarzy- 
fctwn Przyiaciół sztnk pięknych w Snkiennicaoh 
otwarta codziennie od godziny ll.te j do 4-tej 
prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele 16 cen- 
ów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte 
jest codziennie od godziny li-te j do 3-ciej po po
łudnia z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą wej
ścia 20 centów w dzień zwykły, w niedziele i 
święta po 10 centów od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskloh otwarte dla zwie
dzających we wtorki i piątki od godziny 9-tej do
1-szej po południu, o ile w te dnie nie przypadają 
święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń
skiego (Collegium novum) zwiedzać można co
dziennie od godziny 12-tej do l-szej — prócz 
niedziel, świąt i feryj uniwersj teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Colle
gium physicum  przy ulicy św. Au„y na I piętrze 
otwar,y w każdą sobotę od eod.iny 10-tei do
2-giej w połndn e.

Muzeum Technlokno-Przemyołowe w gmachu
r  ranciszkańskim otwarte codziennie od godziny 
10-tej do 6-tej. Wstęp 20 ct. od osoby, w niedzie- 
e od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

ESI

N h D E tiŁ A N E .

Adwokat krajowy

Dr. KRROL BIEGAŃSKI
przenoBl się

z Ta rn ow a
d o  Z a t o r a .

1582 (1-3)

> v s z e l J k i e  papiery  
ty zagraniczne i m a n e ty

w a r t o s c i o w  e ,
kupssje i spr?f.dai« r

w am łire-.i* ł

w  I v r  * S ł o w i e ,  l i y a e k  i .  S i) .-  Z le c e n ia
'i psTwiBcji uskutecznia sl? odwrotną pocztą bez d§-



4 KUR.IK't POLSKI, ilnia 20 sierpnia 1891 r. Nr. 225.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłyrs drukiem po 2 cnt.. tłustym drukiem 

5 cnt. — ?»finimnm ceny o g ło sz e n i 25 out.
p o

Nauka i wychowanie.
Lekcje języka niemie 
ckiegj oraz konwersa-

dziela pedagog z kil kole tn ią  p ra  
tyką.. Adr. w  A dm inistracji ~  
'olski;

n u  udzielaLJI k,
je ra  Po. BgO“

K ur 
23l( 41-?)

Ukończony gimnazjasta
(z m atura; p rzygotow uje do egzaminów 
w stępnych i popraw czych. W miejscu 
lnb na prow incji. Wiadomość w  Admini
s tra c ji „K urjera  Polskiego11. 328(5-5)

Posady i prace. 
F r a n r i i 7 ! r a  p'a ry*a"*a z dohrym
I I U l I w L d  LU) akcentem, poszukuje 
m iejsca do konw ersacji lub też do nan- 
k i języ k a  francuzkiego. B liższa wlado- 
noić pod adr.: K raków , ul. Łobzow ska 
1. 2, p a r te r . 340(2 ■-?)

n h i o r f  1# w yłączn ie  d a Pań, daję n 
U U I & U y  siebie. W arunki im larkow a- 
ne. Zgłoszenia przyjm uję od 12—2, nl. 
św Jan a  Nr. 17, II. p. w  podwórzu.

367(2-101

M. Bayer i Spółka
mi
i

T l c n h u  fa r s z e  w iekiem , potrzeb ijące 
. .  *  trosk liw ej opieki, mogą ją  zna

leźć, pod bardzo przyslopnem i w a ru n k a 
mi n w dowy, p rzy  nl. S ław kuw skiej 
i. 8, Ił. piętro. 365(9- )

Fortepiany przegrane Hofbanera 
’ i S trelchera są do 

sprzedani™ w  składzie fortepianów  B. 
G abryelskiej, K raków , Rynek, K rzyszto- 
fory. 332 3 7-?)

Młoda osoba S S ™ * ”
sobie p rzy jąć  miejsoe na w si lnb do ką-Siel. Hoże t a .  ze zająć się gospodarstw em  

omowem. Adres: T. S. nlica  Poselska
Nr. [5. 3ol(74-f)

Doniesienia rozm aite
„W arszaw a11 a r " ‘ , m  d0 **-
G ebethnera i  Spółki.

bycia w księgarni
293(71-?)

O ^ o f  I# o  ° jednych drzw iach, jesz 
C i E d l K a  sp rzedania z powodu wyj

do 
w y ja 

zdu, nl. G arb arsk a  12, I. p. 334,3-?)

Domowy zdrow y wikt
można mleć p rzy  nl. S ław kow sk ie j ł .  8, 
II. p iętro . W arnuk i bardzo przystępne

dlu tow arów  norym borgsklih i g a lan te 
ry jnych  Eug. Sm dowicza, K raków  Su
kiennice. 365(2-3)

P a n i A l i l f O  z Modrego domu, uczę- 
I C U lID lIK tp  szczającą do sznół, p rz y j
mę na  mieszkanie poa przyszępnem i w  i- 
rn n tam i, ręcząc za  tro sk liw a  opiekę. 
Z g ło sz e iia : A. Ni, nl. D łnga 1. 3 3 ^ 1 . p.

sz lach e tn w rasy , 
do sprzedania. 

Wiadomość w  K asie Oszczędnosi m iasta 
K rakow a I p ię tro , n woźnego M ateusza.

3 318-0

Dom parterowy,
idkiem z 
Podgórzu

m urow any, 
. tynkiem  k ry 

ty , z oficyną i ogródkiem z w olnej ręk i 
do sprzedania. W Podgórzu nlica Kal- 
w a ry jsk a  Nr. 317.

S t u d p n t n w  3Zkół średnicłi. p rzy jW i u u c i l l l  W  mu je  się, ; a k j a k w i a  
tach  poprzednich, na stancję Opieka t r o 
skliw a, fcrteplan w  domu, języ k  tran- 
cnzkl na żądanie. Wielopole 1. 10, I. p

320(44-?)

Q ł l l H a n n S  nogą  znaleźć tro sk liw ą  
n U l U D I I u l  rodzicielską opiekę, w y 
godną stancję 1 zdi-uwy w lk t, p rzy  ni. 
Sław kow skibj 1. 8. II  p iętro . Lekcje na 
żądanie mogą pobierać w iomn. W arun
k i bardzo przystępne. 356(9 ?)

Lokale.
P j l I f r g S p  na zimę, ciepłe, z komfortem 
■ UIV U J O  urządzone, do najęcia w  W il
li  „Jordanów ka* w  Zakopanem*. 366(3-3)

Wyżeł młody,

Mieszkanie
przedpokój r  i knohni, do w ynajęcia  od 
1 października, p rzy  nl. Lubicz 1. 27.

359 (1 -?)

Pokńj frontowy, dnży , z c.i ł  
Hem osobnym 

schodem , na II. p ię trze  p rzy  ul. S ła w 
kow skiej 1. 8, ms a  v is floteln Saskie
go, za raz  do najęcia. 353(i ■-?,

Cztery pokrje ii" ,;
do najęuua.od 1 październ ika na I. p ię trze  
przy  ul. Brackiej w  blizkości Rynkn, 
Nr. 6. 36?(2-3)

r m z + T + Z + T i  > Z + Z + Z + Z + Z + Z *  • T o - I f

MENAZEBJA
1588(1-7)

w  X  X V ,X V . 
Hugona Winklera,

r ó g -  u l .  D i e t l a  x  W i e l o p o l a .

Otwarte codziennie od godziny 11 rano. 
C o d z i e n n i e  o  4 - t e j  p o p o ł u d n i u  i  o  8 - m e j  w i e c z o r e m

dwa wielkie przedstawienia
p o ł ą c z o n e  z  ż y w i e n i e m  z w  l e r z ą t ,

Pomiędzy inni nu następująca produkcje :
Małpa Blondin, i OKO linoskoczek. 6 kuOÓw azkaokioh z *0  mej ręki prowadzo
nych. Słoń Bosko ł kuc Hektor, wprowadzone z wolnej ręki Balaucierl. Dogi 
olbrzymie I dog Clown „L ord“ , (non plus nitra). 4  słonie n ,  wofonści treso
wane, (koncert sZi ni). Clown Umlauf z tresowanym mułem. Mały Jerzy, juko 

gimnastyk powietrzny etc. etc.
#  lażtftim przedstawieniu program bogąty t arnzmalcony.

HUGO WINKLER, dyrektor

! $ S & S S 2 2 S I S 8 2 2 I

OGŁOSZENIE.
Komitet budowy teatru zawiadamia niniejszein, że Q  

dnia 2 5 - g ’O sierpnia b. r. o godzinie 1 2 - tej w południe,©  
odbędzie się w biurze Inspektora budowy teatru, na pla- O  
cu budowy, publiczna, pisemna licytacja za pomocą ofert, 
n a  w y k o n a n ie  ro b ó t M acliarsk icfi d la  n o w eg o  ~
teatru . Ogólne i szczegółowe warunki licytacji, oraz 
wszelkie bliższe wyjaśnienia co do sposobu wykonania 
robót, otrzymać można codziennie na placu budowy od 
godziny 8 do 12 rano, w biurze Inspektora budowy.

FUja W iedeńskiej Fabryki 
K r a k ó w ,  S u k i e n n i o © ,  L .  1 2 ,  A 3  i  1-4.

Główny skład

bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,!
Płócien, Bielizny stołowej,

wszelkich wyrobów trykotowych w wełnie, bawełnie! jedwabiu,
1361(24 ?) o r a z

płóciennej bielizny krepowej
systemu Wielebn. księdza Sebastjana Knajpa- I

-  Z K L S x : Ę C K A _ : R : t s r i A .

SPÓŁKI W YDAWNICZEJ POLSKIEJ w K RAKOWIE
ma zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło

X. W A L E E J A N A  K A L IN K I

D S T U I L ń l l S T
od lipca b. r. zacznie wychodzić

w N o w ej B i b l i o t e c e  U n i w e r s a l n e j ,  .
której prenumerata wynosi rocznie w Krakowie -1 złr., z przesyłka po

cztową 4  zir. ( iO  cnt.
Co miesiąc wychodzi Zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce.

T E  £
JS f-
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Handel galanteryjny, oraz skład przyborów do podró
ży i artykułów do pisania

S. W I E R U S Z  - i i I E M G 1 0 W S K I E G 0
I Ł i J a ł Ł a  w ,  S u l i  i e n n i c e  1 . 2 6 ,

Ifofoca tutki (u nieklejone, w łasnego wyrobu niezrównane] dobroci.

lÓ O .s z t t ik  o d  12 c e n t ó w  "“B U i
iie i nnia zam iejsco-re— iJBwrct.uie. ł>i«tk»* *<•!•- prana *1

koszt.Jtranaponu ionosi tabryka.bior:

Gdy ml potrzeba inse-
rować 1423(34-?)

w dziennikach' lwowskich i in
nych krajowych jako też w  za
granicznych,  to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

. Biuro Ogloszeii
Lw ów , Kopernika 11.

I¥ ¥ T

W ystaw a Obrazów
w  S u k i e n n i c a c h

ośw ietlona  1539(10$)

E lektrycznie
od ó-m ej Jo 10-tąj w ieczorem

3 razy w tygodniu

we środy, piątki i niedziele.
^stęp 3 0  centów.

W p ią tk i członkow ie T ow arzystw a 
p łacą  10 centów.

Tylko prawdziwe granaty w złocie
am etysty, topazy itd.,

FERDYNAND HOFMANN,
Kraków, Hrodzka 26.

1442(11- 0)

OsobaJM Królestwa, w średnim 
wieku, poszukuje miejsca do za
rządu domem u pojedynczej oso 

by na wsi lub  w mieście. 
Upraszam o łaskawe nadesła

nie oferty pod lit. J. D. Hotel 
Pollera, Kraków. ^

f  Materiały historyczne
(niedrukowane;

przeszło w 100 listach od roku 
1791 do 1863, a mianowicie: 
F r. Bacclareliego, nadworne
go malarza Stan. Ang Po
niatowskiego; w listach rodziny 

LF.SSLÓW: 
aichitekty nadwornego tego>. 
kroia, Józefa, budowniczego m. 
Wrrszawy i S tan isław a, adju- 
tanta z r. 1831, oraz odpowie
dnie doknmenta < 3 .0

odstąp lenia. 
Bliższa wiado- ość w Adini- 

nistr cji „Kurjera Polsk.“

LLtJJ

c i

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó
wny I. 22

Skład Obuwia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. K amaszki męskie 
oddaję począwszy od 3  złr. 5 0  cnt., 
a damskie od 3  złr. i wyżej stoso
wnie do wymagań. 81 30 -?t

Bronisław Dobrzański

Młody kupiec
poddany an strjack l, chciałby się ożett^

z młodii pan i cii k.i ,
iz rae iitk ą , m ajątcezek pożądani Orcrty 
pod J. M. W. Hamburg-Altona Eimsbuitier 

strasso  51. i ‘.c id - jl
— — ■ ni   J

^  Panny przybyw ające do W iednia S 
j  d la dokończenia edukacji lub spe- (> cjalnych jakich  stndjów . czy to  w /  

konserw atorjnm  czy w  szkole han- \  
J  dlowej etc., znajdą opiekę pomie- (  
.  szczenie i kom fort rodzicielskiego i  
ł  domn n profesorow ej Eahane. For- \  
N tepian  na miejscu, konw ersacja  fran- ł
>r  enzka i pomoc naukow a. Adres o- /  

beeny W a h r i n g ,  J u b . a n  V 
\  n e s g a B a e  2  Zgłoszenia wy- r  
^  łącznie do dnia 30 sierpnia, l u s ^ - ń )  ^

J  Potrzebny nauczyciel |
^ na wieś do  ̂ chłopczyków.  ̂
ą z  których jeden przechodzić |  
gj będzie I. klasę gimnazjalną. » 
^ a drugi czwartą normalną. » 
|  Zgłoszenia nadsyłać pod Z. |
m  S .  p .  D r o g i u i a .  ,
2 1528(3-?) 5

i Ktoby miał do zbycia

Powozik
lekki, półkryty, mało używany, 
zechce się zgłosić poste-restante 
Podgórzu pod lit. P. J. iss (s- )

O ©L

Od 20 !at we Lwowie w  hotelu Zorża. 
Sprzedanych maszyn f l ^ . ^ O O .

„KRAKOWIANKA"
ilu strow any kalendarz

dla rodzin polskich no, rob: 1892
w  n a d e r  o z d o b n e j  s z a c i e ,

opuści prasę jak  w zeszłym roku w miesiącu październiku br.
Nic szczędząc kosztów, uposażyłem „Krakowiankę* na rok 

1892 w doborowe artykuły litera-kie, treści poważnej i hnmory ■ 
stycznei, wybitnych pisarzy naszyrh, tudzież w ilustracjo mogące 
pod względem wykonania rywalizować z piorwszorzęduemi tego 
rodzajn okazami zagramczncmi.

Dział informacyjny na rok 1-92 opracowałem nnler sta
rannie a zarazem powiększyłem takowy, skorowidzem Urzędów i 
zakładów publicznych, spisem urzędników politycznych, adwokatów 
i notariuszy Gal cji z W. Ks. Krakowskiem i Bukowiny.

Redakcje pierwszorzędnych czasopism naszych uznały, ,'e 
ilustrowany kalendarz dla rodzin polskich „Krakowianka* pośród 
kalendarzy bezwątpieuia najpo ześniejsze zajmuje miejsce, jestto 
almanach, wykonany eon smore, zapełniony utworami wybitnych 
i znanych antorów, że zawiera nadzwyczaj obfitą część informa
cyjną i że przy niskiej cenie powinien znależC licznych nabywców.

Wskutek powyższycn zalet i mskijj cenie spodziewam się, 
że kalendarz „Krakowianka* tak się rozpowszechni, iż uiezadługj 
w żadnej polskiej rodzinie kalendarza „Krakowianki* brakować 
nie będzie. Kalendarz „Krakowianki* jest jedynym kalendarzem 
zredagowanym dla Gal icji z W. Ks. Krakowskiem i Bukowiny.

ANTONI ŚCIBORA.
15*43(5-5) W ydawoa kalendarza „Kratowianki*.
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SKLEP KORZENNY
w raz z wyszynkiem wódek, oraz 
trafiką, istniejący od la t dwudziestu 
z dobrem powodzeniem, jest z po
wodów familijnych, zaraz do sprze
dania, za przystępną cenę. Wiado 
mość: L. K ru su sk i, Aircnoj:i, K ra 

ków , M uły R y n ek  X r. 6.
119('(1- >1

Ogrodnik
kaw aler, mogący się wykazać chlu- 
bnemi świadeo i wami, który  w p ierw 
szorzędnych domacli pracował, tak  
w kraju, jaketeż za granicą, maiac 
wezechstronne doświadzenie. poszu
kuje posady. Wiadomość: L_ Kra- 
su sk i, A gencja, K raków , Mały 

i5?o(i -) R ynek  N r. 6.

r■  S T O S
I N T E P N A T  

SIÓ STR  N A Z A R E T A N E K
przy ulicy Warszawskiej Nr. i5.

przyjmuje ' . 80 ,3 -5 )

P a n i e n k i i
nc/es/czająre do szkół publicznych, 
a nii' nowicie semiuarjum, zapewniając 
im troskliwą opieke, i pnm c w na
ukach. Liczba miejsc nieograniczou i

I

III
I

i

Z astęp uje fa b ry k i m aszyn  <lo szy c ia  
W h e e le r  W ils o n ,  N e w - Y o r k . —  F r is t e r - R o s s m a n n ,  

B e r l in .  —  D iir k e p p  & C o., B ie le f e ld .

Kraków, dnia 15 sierpnia 1891.

1581(3-3)

Frledleln mp.
wiceprezydent.

Mundury wojskowe!
Chcąc ułatwić c. k. armji wojskowym u 

ipp jednoroczniakom, by nie musieli spro- 
l wadzać ubiorow wojskowych z innych miast, 
sprowadziłem zdolnych przykrawaczy z Pra- 

jgi i Wiednia i wykonuje wszelkie najele
gantsze mundury, jakoteż i ubrania cywilne,

I trwałe i po bardzo przystępnych cenach w jak 
I najkrótszym czasie.

1586 2-2 0) F. KOSIBA, Kraków, Rynek 2 3 ,1. p,|

Kilka Panienek lub i  
Chłopczyki w.

4  uczęszczających do szkól, mogę 0  
g  jeszcze przyjąć na mieszKanie, fc 
- lekcje fortepianu i korepetycje f  

w  domu. W arnuki przyjęcia nąj- J  
0  przystępniejsze. Ul. Kopernika O 
4  18 I- piętro Marja Kisielewska, O 

wdowa po nauczycielu. ^
l M ż ł - i i

Bona niemka
7. krawit(CC7y7.ną, otr/ynui _|i< s?dę w 
domn obywatf-lskim.' Tl.żsy.a wia
domość w Admininislracji „Kurjfl 

ra  Polskiego*. 1587(2-?)

8\JF

Główny magazyn broni
WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH

Bolesława Glinieckiego
'®®' K R A K O W I E ,  

posiada na składzie 
wielki wybór rewolwerów systemów

Smlth-Wessnn, Mercenler, Galand, Kobold, H amerless i w leln innych z pler- 
w szorzędnych fabryk  po oenaoh nalumfarkowańszyoh, wykończonych zn a j-  

Q  lepszego m aterja łn , należycie ostrzelanych 1 zaopatrzonych m arką rządow ą.
Oprócz tego polecam:

§Stućee i pistolety tarozowe I pojedynkowe. Rapertjerki 6-cio strzałow e, Pa
trony rew slw erouo I s uocowe w wszelkich kalibrach i wszystkich systemów. 
Przybory do szerm ierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane I galan

teryjne, Brzytwy szw ajcarskie Leeoultre 1019

A

8 Perfum erja fra u cu zk a  i a n g ie ls k a  w o d a  kolońska.  
po cenach zadziwiająco tanich.

Ninieiszem mam zaszczy t z aw ia 
domić, iż z dniem 4-go lipca otw o
rzy łam

H A N D E L .

TOWARÓW KORZENNYCH
i w szelkich

owoców krajowych
i południowych..

Przyjm uję tukże zam ówienia ua 
kwiaty z ogrodu p Zamorskiego.

(25-?)
R Zielińska,

v  Krakowie, ul. Bracka 1

V X A 'X X J O O O I O O O O ® O K X X X ) O O I O O C r . y  ■■

r a s  PIEHĘDZT I PAPIERÓW F P U U n C E
Kraków 19 sierpnia.

W a lu ty .
Buble rosyjskie^ papierowe za 100. .
Marki niemieckie..........................................
SO-to frankowka w a ż n a ...........................
Babel srebrny o b rączk o w y .....................

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papietowa. .
Gaiicyjikie obligacje indemnizacyjne . .
4X  gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie .
• X  galicyjska pożyczka krajowa . . • 

tf  „ 1) n •
&% Oblig. i  mon gal Banku krajowego. 
k%  Listy likw. Kr. 1 GL za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bioż. w rublach i kop. .
L is ty  eastaum c i  d łu żn e .

Za 100 fl. im. w art oprócz kuponn bież.
414 % gaL Bankn krajowego . . . 

g  4X  „ Tow. ir .  *. we Lw. nieokr
„ 41 let.

| l ' / i  s  .  ' .  5« le t

t>% „ B aran h ipo t we Lw. prem.
•  » n 1 n niepr.

h  4t^ %  „ „ „ „
64* Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.

płacą iądąją

121 123
57 80 58 30
9 36 9 46
1 33 1 43

91 50 92 30
104 40 105 _
92 80 93 40

103 60 105 ___
98 40 99 ___

101 — 101 76

97 — 98 50

98 70 99 20
97 50 98 60
95 50 96 —
96 20 95 80
99 40 100 -

108 70 109 2C
100 70 101 20
98 40 99 25

100 25 101 —

6X Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie to likteid.

I isty dłużne Zakł. kredyt, 
włość »e Lwowie -c hktoid.

5X  Listy zast Tow. kred. zle. Kr. 
Pol. z r. 1869 Lit. A za 100 rnb. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rnb- i kop.....................................

Akcje koleiotoe i  bankowe
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Bankn hip we Lw. „ 200 „ 
Bankn galic. dla handln i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a ................................

„ S ta n is ła w o w a .....................
Tow. ausn. czerwonego K rzyża. . 

» węgier. „ „ . .
„ włosk. „ „ . .

Bazylika Bnd.-Peszt............................

W -deń 18 sierpnia. 

Obligi długu państwa. 
42/ioX Renta papierowa . . ,
*7ioX srebrna

płacą

59 —

52 —

100 50

207 — 
230 — 
302 —

żądają

62 

54 —

101 60

210
246
305

22 — 23 —
27 60 29 06
17 60 18 —
11 80 12 50
12 60 13 40
6 70 7 30

9l 60 91 SO 
91 60 91 80

4,% Renta austr. z ło ta .....................
6X  „ papier, nieopodatkow. . 
3X  Losy z r. 1854 po 260 m. k. . 
4X  „ „ 1860 „ 600 złr.
4 *  a „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

5X  Renta węg. papierowa . . 
4%  „ „ z ło ta .. . . . .
41̂  X  Óbl. poż. kol. węg. (za O s t ,.

Obligacje galicyjskie.
CTjs 
al. 1

5X  Galicyjskie indem. 10X podat. 
4VżX  Gal. poż. kraj. z r. 1883. . 
4V,X „ „ „ z r. 1891. .
4X gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
Angio-anstr. Bankn. . . 200 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . . 200 
Oest. Landerbank . . . 200 „
Anstr.-węg. Bank. . . . hoo „
U nionbank.......................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . . 140 „
Wied. Bankyerein . . . 100 „

Akcje kolei.
AllOld Finme . . 200 złr. 5%
Ferdynanda Północ . 1050 „ „

płacą żądają
U l 25
102 a » 
135 75 
137 76 
148 — 
180 —

101 —

103 30 
112 50

(04 40

91 76 
93 —

153 50 
282 —

199 50 
10)6 
227 
158 — 
107 5

•201 25 
2720

U l  75
102 65

138 50 
148 50 
180 50

101 20
103 fte 
113 60

105 40

92 25
93 50

152
pną

200 5(1 
1023 — 
•227 50 
169 
108

202  -  

2730

Gal. Karola-Ludw. . 200 złr. 6X  
Koszycko-Oderberg . 200 „ 44* 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 5X  
Siedmiogrodzkie L  . 200 „ „
Staats-Eisenb.-Gebell. 200 „ b%
Sildbahn (Lombardy). °00 „ „
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „

„ N ord-O st . . 200 „ „

1 isty zastawne.
4X  Boden-Credit Allg. złotem pŁ 
41/2 X  * » papier. 50 lat
3X  Prem. Boden-Credit Allg. . .
6X  Czeskiego bankn hipotecznego 
4X  Gal- Tow. kred. ziem. nieokr.
5X  

i \

t r - ~

36-letn. 
41 „ 
52 ,  

511/2 lat
„ prem.

40 Ut

X  Gal. Bankn kraj.
5X  > » hipot.
•r>X
4VaX Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4>  Bank anstr.-węgiersk. w. a.
4X  Węg. Bankn hip. prem. . . .

P rio ry te ty  kolei
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . 4X 
Gal. Kar. Lud. 1881 100 złr. :>‘/2 Sf 

1850 130 „ 4 * j
Koszyc.-Oderb. 1879 300 „ 5X

ptacą
2t8 — 
174 — 
238 26 
200 —  

279 _  
92 50 

198 76 
196 50

żądają
208~6n
176 -
239 25 
201  —  

279 50 
•3 50 

199 — 
197 5o

115 — 117 — 
100 29 101 — 
109 — 109 60
101 50
98 50

100 26 
95 63
99 60
98 76 

108 75
100 76
101 60
99 40 

113 70

99 20 
96 50 

109 —

102  —

101 26 
96 

100 — 
99 25 

109 26
101 25
102 — 
99 90

114 20

100 —  

95 75 
100 15

Lwow.-Czerń, opodat. 300 złr. 4X 
„ nieopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ &% 
Staatseisenbahn. . . 500 ę  3 x
Sildbahn (Lombardy). 500 fr. 5X  

„ „ złot. 200 złr. 5 %
Węg. gal. (Łnpkjw. . 200 „ „

» » n II  Em. 200 „ „
„ Nordost. . . . 300 „ „
„ „ złotem 200 „ „

Losy.
5X  Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premjowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyl. Bnda-Peszt złr. >
K redytow e...............................   100
In«brnkn.................................... * 2 a
Krakowskie...............................   20
Olner (miasta Bndy) . • „ 40
Czerw. Krzyża anstrjackie „ 10

„ r węgierskie „ 6
Rudolfa.......................................   10
Salzburskie...............................   20
St. G en o is ...............................  42
Stanisławowskie . . . . „ 20

Waluty.
Dukaty c, ważne 
20-frankówki .

ptacą K iądąją^
82 oO 83 60 
91 — 92

197 76 
147 20 
119 50 
101 63 
101 iO
100 30 
118 —

120 50 
150 25 
140 50 
3o 60 

6 75 
188 — 
23 50 
22 30 
54 — 
18 25 
U  75 
20  —  

25 — 
60 75 
27 50

5 63 
9 40

198 50 
148 20 
121 — 
102 60 
102 10 
101 —

121 50 
151 
141 
31 10 

7
189
24
22 60 
55 
18 75 
12 25 
20 50 
27 
61 75 
29 60

16

5 65 
9 41

Imperjały ro sy jsk ie .....................
Fnnty szterlingi angielskie . .
M.a-1 niemieckie za 100 marek . 
Rubel pppierowy za 100 rnbli .

Lwów 18 sierpnia.

Akcje Bankn hip it. gal. 200 złr. 
5X  Listy zast. Tow. kred. ziems. .
4X  n x rt Ti «
4 *  „ 66-letn.
4X  „ 41-letn.
4X1 „ a a a 5»-fotn.
A:Vt% Bankn kraj. ealic. 51-letn.
6X  Obligi kom. Uai.kn kraj. gal. 
5X  Obligi indem. gal. 10% podat. 
4%°/0 Obligi pożyczki krajowej. .

Warszawa H  sb-rpni-.

5% Listy zastawne I 
a a a ' > - V  „ . .

4%  Listy likwidacyjna
5°/0 „ warszawskie l «cr._

„ a  „ I „
a a a 1 0  .

- IV i V „

ptacą

U  79 
58 16 

123 25

ządaja

11 85 
58 12 

123 75

302 - -

97 30 
95 23 
95 70 
99 60
98 70 

101 -  

104 39
98 50

305 —

98 — 
96 90 
96 40

100 E0
99 40 

101 70 
105 —
99 20

ruń.koji ruń.koi

102 — 
to i -

97 90

102 60 
lo t 2" 
98 l"  

101 '5  
l - l  60 
(01 40 
to i i >

Skład fortepianów B, GABRIELIKIEJ. Iraków, Rynek
W y d r w ią  I r e d a k t o r  u a s z a in y :  D r. J ó z e f  O r to w s k l . D ra k . W ł. L  A a e z y e a  I S p ó łk i, p a d  z a r z  la n a  G a d o w s k le g a .

V a -  f  ^ w  ■ » ■  W  9
D d p e w la d z la la y  źia P n d a k o je ; F ra n o K z e k  f i łe w a c k l


